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PrzeiHate 1 ogłoszenia jnjjM]', ie U fe
Bmro Administracji „Dziennika Polskiego". plac Mariacki 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselk: we i^iniu ■ 
pp. Haasensteia et Yefier fOtto YLassi M. Dakca'- 
H. Schalek; A. Oppelil:; Rudolf Morye. *V. kclinie 
Frankfurcie golonji Haasenstoin et V ogier ■ (i L 
Daube; w Hamburgu; Karcly ct Liebmann. V/ 7, 
sza w ie. Reiehmsn i Fi-endler. W Paryżu : 0. Adam, 
K r3 dej eaints Porosi 31.

■liitjgLiiuja HiajwiiJMrwii
wychodki codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o 8. rano

Ogłoszenia przyjmuje się za c~>: eta 6  r«r*ńw od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

prywatna Korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wiersza. 
Dioline ogłoszenia 1</, centa od wyrazu. Pomieszkania' 

sklepy po 1 e t  od wyrazu.
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Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza
łmmjttfłijaraw

Po upaństwowieniu. urzędnika zmienić nagie m ie lc e  pobytu ? Są

LWÓW 4 grudnia.
Z  dnn>in J. stycznia 1892 r., kolej K arola { 

L udw ika staje się państwową. Życzeniu k raju , 
w yrażonem u wielokrotnie w jednom yślnych u- j 
chw ałach sejmowych stało się zadość. Jak o  zwo- ; 
lennicy tego upaństwowienia, którzy przez długi i 
szereg la t przem awiali z eałą stanowczością i kon- j 
sekw encją za inkam eracją  najgłówniejszej arterji ; 
kolejowej w Galicji, przecinającej ją  od krańców  ' 
wschodnich do zachodnich, m ielibyśm y więc dzi- j
siaj słuszny powód do zadowolenia, gdy usiłowa 

pom yślnym  uwieńczone zostały skutkiem . A
■ . l . n  ___     ^ • „a ; ™ 1radość nasza 

Powody nie
nie

są
je s t i nie możz być, 
czytelnikom  naszym

ma
przecież 
zupełną, 
tajne.

Ż ądań całego k ra ju , k tóre  się łą c z y ły  z _ 
państwowieniem kolei K arola, L udw ika nie uwzglę j na j y P a 
dniouo. R eprezentam a nasza sejmowa i parła- * wiedzieli 
m entarna dom agała sie, aby  z uwagi na to, że 
po upaństwowieniu kolei Karola Ludw ika, eała  
sieć kolejowa naszego k ra ju  przechodzi w z a ­
rząd państwa, nastąp iła  także odpowiednia d e ­
centralizacja. Zdaw ało nam się rzeczą słuszną i 
odpowiednią, że kra j m ający własne nteresa po­
lityczne i ekonowiczne, sam pow nien sprawować 
naczelny zarząd kolei, skoro one się stały  w ła ­
snością państw a i skoro ich w pływ  na rozwój 
ekonom iczny k ra ju  jest ta k  doniosły i olbrzym i.
N adzieje zawiodły. Poruszono w szystkie sp rę­
żyny, zmobilizowano sztab jenera lny , powołań0 
kom endantów  korpuśnych, wezwano w reszcie w 
sposób wcale niekonstytucyjny pomoc korony, 
a więc czynnika nieodpowiedzialnego, k tóry  w myśl 
is ta w  zasadniczych powinien stać po nad  wszel­
k ie  spory i sw ary polityczne — byle żądania 
k ra ju  udarem nić. I  udarem niono je. Kolej K a ­
rola L udw ika została upaństwowioną. U rzędowa 
Wiener Zeitung  ogłosiła juz sankcję odr ośuej 
ustaw y, ale z decentralizacji ledwie ślad pozo­
stał To są powody, dla k tórych nasięia radość 
z powodu upaństwowienia kolei K arola L udw iką 
je s t cokolwiek smutną. Ci, k tó rzy  się na rzeczy 
ruzum ieją, pojm ują nasze uczucia.Prócz bowiem 
fak tu  że zarząd przechodzi w ręce państwa, rzecz 
pozostaje na razie po daw nem u. Odnosi się to w 
pierw , r  ■ izie do kwestji taryfow ej, a więG
spraw y pierwszorzędnej doniosłości.

Pomijajr.c jednak  te względy natury  ogólnej 
z»srdniczej, m am y dziaj jeszcze specjalny po- 
w ódy  k tóry  wywołuje naszą skargę na zarząd 
kolcł [—*-*- owych w odniesienia do upaństwo­
wionej d o p i to  co linji kolejowej, a więc w

wszak urzędnicy, którzy  po lat kilkanaście, albo 
nawet kilkadziesiąt m ieszkają stale we Lwowie 
lub Kraków; e. T akim  urzędnikom  ehyba nie 
łatw o jest w przeciągu za’edwie dni k ilku wszy 
stko przygotować, aby w dniu oznaczonym «na 
leźć się na nowem miejscu przeznaczenia, zwła­
szcza, jeżeli o tern przeniesienia przedtem  nie ma­
ją  wyobrażenia. Każdego wiążą przecież z miej 
scem, w którem  stale przebyw a, węzły familijne 
i stosunki tow arzyskie i ekonomiczne, k tóre  ko­
niecznie muszą być uregulowane przed wy­
jazdem  — a na to ehyba dziesięć dni nie w y­
starcza .

Ja k i jest zresztą u k ry ty  cel tajem nicy, jaką 
generalna dy rekc ja  we W itdDiu otacza swój 
okó ln ik? Absolutnie tego domyśleć się nie m o­
żemy. Czy obaw iał się pan Czedik rekrym inacyj 
na w ypadek, gdyby  się urzędnicy wcześniej do­
wiedzieli o nowych swych miejscach przeznacze­
n ia?  W zgląd to zaiste za mało znaczący. Jeżeli 
się urzędnicy zechcą żalić, to mogą to także 
Uczynić i po 2 0 . grudnia, a jeżeli w jeneralnej 
dyrekcji tyeh  żalów uwzględnić nie mieli zamiaru, 
to mogli tak  samo nie uwzględnić, żalów i skaig , 
wcześniej w yrażonych. W obec tego żadnej słu­
sznej nie widzimy racji, d la  czego pan prezydent 
jeneralnej dyrekcji kolei państwowych we W ie­
dniu , m a chować swój okólnik, dotyczący dys­
lokacji urzędnjków kolei K arola L udw ika do 20. 
grudnia, nię widzimy dostatecznej przyczyny, dla 
czego po tym  terminie m ają oni pod groźbą u traty  
z pospiechem i bezwa-unkowem  narażeniem  swo­
ich interesów m aterjalnycli regulować stosunki, bj 
być dnia 1 , stycznia na powem miejscu przezna­
czenia. M ają oni prawo już  teraz wiedzieć, co się 
z nimi ma stać. Spodziewam y się, że jeneralna 
d y rek c ja  we W iedniu zechce słusznem u temu 
praw u zadość uczynię i uie da ogromnej liczbie 
Urzędników kolei Karola L udw ika bez najm niej, 
szej potrzeby powodu do skarg  ua tejże kolei 
upaństwowienie.

Nowa plilyczna situ Sosii.
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li, uiń) 00 jeszcze rozoocząl dzi&TaTnoSer T o  tro - , b y io , aoyr rojyj.iki m inister spraw zag i anio sny eti, 
chę za wcześnie. Skargę naszą wyw ołuje okoli- odwidziwszy ł ar>ż. Rzym i Berlin, zm ienił zapa- 

naatonniftn.fl W co rand nańsi wf>wv nrze.- try k a n ia  dyplom atów europejskich względem Ro­
sji i p rzek o n a ' ich o je j sączprej pracy, na ko­
rzyść powszechnego pokoju. Szowiniśoi rosyjscy 
u trzym ują, że w łaśnie odezwanie się cesarza nie

Podróż po Luropic rosyjskiego m inistra spraw  
zagranicznych G iersa, mowa kanclerza  C apriyfego 
w parlam encie niem ieckim  i nareszcie mowy wę­
gierskich posłów A pony’ego i T iszy — to są trzy  
lak ta , około k tórych  żwawo obracają  iię  publi­
cyści rosyjscy. G azety rosyjskie z ostatnich dni 
pełne eą sam ochwalstwa, u trzym ując, że w pływ 
i potęga Rosji na Europę są tak  silne, iż dosyć

czność następująca. W zarząd  państwowy prze­
chodzi kolej K arola Ludw ika, ja k  już  pow ie­
dzieliśmy, z dniem  1 . stycznia p. r., a więc p o  
u p ł y w i e  t r z e c h  t y g o d n i ,  1 d o  d n i a  
d z i s i e j s z e g o  u r z ę d n i c y  k o l e i  u p a ń ­
s t w o w i o n e j  n i e  m a j ą  p o j ę c i a ,  c o  s i ę  z 
n i m i  s t a n i e ,  u i e  m a j ą  w y o b r a ż e ń . a ,  

a k » 0 P o  N o w y m  R o k u  b ę d z i e  i c h  
p j i e j s c e  p r z e z n a c z e n i a .  W iem y z najlep­
szego źpódła i żadne dem enti oficjalne tem u uie 
zaprzeczy, że w generalnej dyrekcji we W ie­
dniu w y p r a c o w a n y  j ą ż j e s t  n a j d o k ł a ­
d n i e j s z y  p l a n  a e  w s z y s t k i m i  s z c z e ­
g ó ł a m i ,  d o t y c z ą c y  p r z y s z ł e j '  t r a n s  l o ­
k a c j i  u r z ę d n i k ó w .  O d n o ś n y  u k a z  dy -  
r e k c y j u y  p o j a w i  s i ę  j e d o a k  d o p i e  r  o 
d n i a  2 0 . g r u d n i a  z t e m ,  ż e  p r z e n i e s i e ­
n i  u r z ę d n i c y  m u s z ą  d n i a  1 . s t y c z n i a  
b y ć  n a  m i e j s c u ,  p o d  g r o z ą  u t r a t y  
s ł u ż b y .

Ozy się we W iedniu zastanowiono nad  do­
niosłością tego rodzaju ukazu  ? Czy m ają wyo­
brażenie o tem  co to znaczy dla podrzędnego

mieckiego do gw ardji i mowa C apriyfego w par 
lam encie niemieckim, mianowicie w tych  ustę­
pach, k tóre dotyczą Rosji, są wynikiem  o, tatnioh 
osobistych konferencyj w Berlinie G iersa z Ca- 
pririmm i z cesarzem  niemieckim Co do mów 
posłów A pony’ego i Tiszy, to w edług zdania 
Now Wremia, posłowie ci okazali się ludźm i, 
patrzącym i zdrowo w przyszłość i pragnącym i za 
yyszelką cenę u trzym ać pokój, który zajeży od 
dobrych stosunków z Rosją, a wojna przyniosłaby 
dla narodów nieopisane k lęsk i i zgubne następ­
stwa.

W racając  się do mowy C apriyfego  w parła 
m encie niem ieckim , szowinistyczny zawsze Grazd. 
i nieprzejednany wróg Niemców, utrzyjnuje, że 
mimo dobrego wrażenia, jak ie  ta  mowa zrobiła 
w Rosji, o p a rti jest cała  na „niepraw dzie", bo 
ten  zwrot ku Rosji i chęć zaw iązania z nią do 
b ry ch  stosunków, jak ie  się objaw iają w mowie

jenera ła  Capr'Vi'cgo, pochodzi w łaśnie stąd, ie  
poczynając od w L yty  cesarza niemieckiego 
w Narwi, aż do ostatniej chwil', dyplom acja nie­
m iecka w aleząe z Rosją, na  w szystkich punktach 
poniosła klęskę i dziś w idząc, że z wpływem  
Rouji w E uropie i jej potęgą nie poradzi, spuściła 
z tonu, a jen e ra ł Caprivi w parlam encie niemie­
ckim  zaczął śpiewać na inną nutę.

T ak  tw ierdzi, jak  powiadamy, n ieprzejedna­
ny  wróg Niemców G ra źd , który  mimo zw rotu 
P etersbu rga  do Berlina i nawzajem , nie zaniechał 
myśli odciągnięcia A ustro-W ęgier od przym ierza 
i zbliżenia m onarehji H absburgów  do Rosji. Po­
nieważ Grakd jest dziennikiem, stojącym  
w bardzo bliskich stosunkach z na jw yższeu i 
sferam i dworskiem i w Petersburgu, a sam car 
ozytuje go codziennie — zapatryw ania więc tej 
gazety na polityczną sytuację w ogóle, oraz Rh, 
kierunk i polityki rosyjskiej, posiadają pew ną do­
niosłość i są w yrazem  uie samego ty lko kniazia 
M eszczerskiego, redak to ra  Grazd.

D zienniki rosyjskie, a w pierwszym  rzędzie 
Now. Wrem. u trzym ują, że m inister G iers zdołał 
przekonać w Berlinie, iż rząd  francuski bynaj­
mniej nie żywi złych zam iarów względem  Nie­
miec i stoi zdała od szowinistów francuskich, a 
zbljżenie się F ran c ji do Rosji, nie powinno bn- 
dzić w F ifm ezęch  żadnej pkawy, gdyż podobne- 
do rodzaju  sojąsz, jest niczein >rięcej, jak  ty lko 
silną rękojm ią pokpju w Europie, o k tó ry  tak  
Rosji, ja k  i Niemcom najwięcej chodzi.

Takip są zapatryw ania polityków rosyjskich 
na stosunki Rosji do E uropy i na odwrót. P e ­
wnej logiki uie można im odmówić, ale że te 
w szystkie gadania z w yjątkiem  może Graed., 
są naciągnięte, nieszczere i obłudne — to chyba 
uie ulega najm niejszej wątpliwości. Rosja pragnie 
rzeczyw iście u trzym ania pokoju, bo w obecne®  
położeniu n.e zdolna je s t do wpjny, już ćhoeby 
dlatego, że trzydzieści miljonów ludzi dotknię­
tych  jest głodem , a to dla cara tu  ogromnie nie­
bezpieczny m aterjał, zwłaszcza, gdyby  wojna 
w ybuchła. R ząd  rosyjski obliczy^ się dobfze z 
sy tuacją swpją i z warunkam i, w któjre wciśnięty 
został ostatnim , czasy — dlatego to m inister G iers 
puścił się po Europie w podróż, z ró ic z k ą  oliwną 
i trzeba przyznać, że ten dyplom ata rosyjski, 
okazał bardzo wiele sprytu , zręcznośoi i naw et 
rożujnu politycznego — irów iąe zaś językiem  
zw ykłym , otum anił Europę i z pewnością nieje­
dnego w yprow adził w p^le. Rosja w długi pokój 
nie wierzy to f a k t ; wojska nad granicam i 
grom adzi, a tym czasem  deklam uje o pokoju, bo 
jej ten pokój ua teraz jest potrzebny. W szyątko, 
uo się daicje w ew oątrz Rosji, jest dóWódpm, że
™ ! ł . °  w a l  Europie dypiom aoją rosyjska 
uw aża za krótko trw ały , za przejściow y i gotuje 
się do wielkioh wypadków, k tóre się zbliżają 
powolnym, ale pew nym  krokiem  i są nieuuikione.

n r n
c
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tej m ierze p. B i l i ń s k i ,  k tó ry  żądał „równej 
m iary uczuć i sentym entów" dla praw icy i dla 
ewiay, a jeden  z posłów konserw atyw nych użył 

na er charak terystycznego  w yrażenia, transponu- 
.|ąc pierw otne przem ówienie p. Jaw orskiego, „nie 

ę ziem y stali ani na prawo, ani na lewo". 
W reszce  , p . J a w o r s k i  doszedł do konkluzji, ; 
ktOrą tak  skreślił; rekonstrukcja  dawnej praw icy i 
niemożliwa, bo prysnęłaby  w dw anaście godzin, !
s o j u s z  a l e  w i c ą  r ó w n i e ż  n i e m o ż l i w y ,  
b o  o b r a ż a  n a s . e  n a j g ł ę b s z e  u c z u c i a ,

C

Korespondencje.
Wiedeń 3. grudnia. 

N aw iązując do ostatniej mojej koreapondecji, 
w której zazuaęzyłem  nagłą  z.mianę frontu ze
stropy komisjj parlam entarnej, chciałbym  p rz e d -
sjaiyić wam bardziej szozegółowo, ja k  się miano­
wicie ta  z®iana frontowa objawiła, a mogę uczy­
nić tó te raz  tem bardziej, ile że tajem nica co do 
dyskusji na owych dwóch posiedzeniach K oła 
przesiała już obowiązywać. F ak tem  jest, że p, 
M a d e j s k i  zrozumiawszy, iż wobec potężnej 
w Kole opozycji idzie tu  o całą jego polityczną 
przyszłość, mimo, iż dotychczas uw ażany by ł za 
żarliwego lewicy niem ieckiej stronnika, w yparł 
się stanowczo i w formie uroczystej przysięgi, że 
Ani kiedykolw iek przedtem , ani obecnie do soju- 

' azu z lewicą nie dąży ł i nie dąży. Popadł go w

P°nutlAje  iWi.ę\ je ,D°. ko“ l %  praw icy, lewicy i 
w, t. j. koalicja w0zystk ich  grup  umiarko­

wanych, przeciw ko grupom  radykalnym . Cała 
następna d y sau sja  obracała  się już  ty lko około 
pytania, czy spraw ą wniosku podatkowego P le ­
n e r .  i jej przez Koło polskie traktow anie, m a ła '
2 ° iac®dentalue, czy też w istocie
pierwotnie, jak aś  grupa posłów dążyła  do sojuszu 
z zjednoczoną lewicą. W yparcie  s i, w re s J ie  ze 
strony komisji parlam entarnej w szelkich dążności 
do aljansu z lewicą, musiało z na tu ry  rzeczy o- 
grau.iczyć 1 Unkta sporne, a w sku tku  tego, dy- 
-łkrsja przyczyniła 8ię jeno  do w yrów nania ró 
żmc i j rzyh ra ła  ton w zajem nych, bardzc  naw et 
szczerych wynurzeń.

L ew ica K oła i autonomiści w ykazali na 
odstawie faktów, że podejrzyw anie komisji p a r­

lam entarnej o chęć zw iązania się z stronnictwem  
liberalno - niemieckiem, miało jaknajsłuszniejsze 
podstawy. Opierało się ono jeszcze na atanow Lku, 
które zajęła kom isja p arlam en tarna  natychm iast 
po ogłoszeniu orędzia cesarskiego, a wzmocniło 
się przez ostatnie a rty k u ły  w Ceasie i objaw ianą 
w yraźnie chęć do głosow ania za wnioskiem Ple- 
n?ra , c? frd n ak  Koło przew ażną większością 
głosów uchyliło. Członkowie lew icy, K oła  i auto- 
nomiłci starali się więc w ciągu dyskusji skon- 
s a ować w yraźnie tę zm ianę w zapatryw aniach 

omisji parlam entarnej i przyjąć ją, ja k  należy 
do wiadomości W arunk i kapitu lacji b y ły  dla 
Konną), parlam entarnej dość tw arde. W  pierwszej 
linji wymienić tu  w ypada skonstatow anie ze stro- 

. Pre*e«a K o ła , że utworzenie większości 
parlam entarnej wspólnie z zjednoczoną lewicą 
jest, wręoz niemożliwe, dalej uznanie, że cięży na 
Kole polakiem obowiązek dążenia do rów noupra­
wnienia wszystkich ludów słow iańskich i do ich 
o germ ańskiego ucisku ochrony, a w reszcie za­
znaczenie tego, że w jakąko lw iek  Koło polskie 
wejdź10 koalicję, ączyui to jedynie  na podstawie 

i S ‘•kreślonych warunków , zapew niających 
I m aterjalny rozwój k ra ju .

N iektóre ustępy z dyskusji w yjaśnią jeszcze 
k p ie j. ja k  i wśród jak ich  objawów odby ła  się ta 
zm iana politycznego kursu . Ż  w ieku i u rzędu  ro z­
począć mi od przem ówienia starego doświad izyń- 
s iego wm eprezesa K oła  p. C z e r k a w s k i e g o .

^  b y ł° ***»& *  p o ^ y y  w< iaej 
r ę k i . żadnej koalicji żadnych  aljausów a jeno 
trw anie na stanow isku reprezentacji narodu pol­
skiego w ąbec ludów rzeszy austriack iej P . C  h r  z a- 
O U w ą k i  ośw iadczył sio również za nn lituW

00)

W PODEJRZENIU.
POWIEŚĆ 

B R A D D O  N ’A .

dalSŁy.)
"  W ynikiem podnieconej wyobrainj. Gejjo, 

je st często żal, trwający życie całe ! Tego mister 
Gerarda zuusz jeszcze za mało. W szak on po­
wrócił do Londynu, jeżeli się nie mylę ?

~  T a k  jest _  westchnęła Celja.
—  W e wtoi ek ri n°?
—■ T a k  jes,l 

' Lepiej b> b y ł0, gdybyś o nim p rzesta ła  
myśleć. J_)ja ciebie Die jest stworzonem życie, 
w którem  niejednego byś sobie m usiała odmó 
wić. pom yśl ra c z e j o unster Sam psonie, k tóry  
starą  ^ję o ciebie, & sa® posiada w cale uie złe 
dochody i piękny dom.

P ięk n y  dom —■ za U słała Celja z w yra­
zem P°gardy a> d o p ra w d y , nad ten dom prze­
niosłabym już nbogie m ieszkanko G erarda.

W takim razie zup0łn*e zaniechajmy m y­
śli o twem zamążpojśeiu Powiadasz, że nie 
chcesz mister fcjampsona, a przekonanie moje

W ybiła już godzina siódma, ale T reverton 
nie przybyw ał, W ieczerzę odłożono do godziny 
ósmej, a by łaby  chętnie odłożyła ją jeszcze do 
godziny d.zjewiątej, g d jb y  nie ży\yy protest ze 
strony Celji.

—  Spodziewam się — rzek ła  — że nie za-

Srosiłaś mię do siebie na to, aż^by mię zagło- 
zić, p o zn a ję  takiego wrażenia, jak  gdybym  już  

co najmniej z tydzień nie nie jadła. P rzed go ­
dziną 1 0 ‘/a ni( przychodzi już żaden pociąg, 
m .żaa przeto z spokojnem sumieniem pozwolić 
n ■" eoś zjeść, skoro sama zanadto wysoko bujasz 
po obłokach, ażeby się zająć tak  prozaiczną rz e ­
czą, ja k  jedzenie.

— J a  nip imjam bynajm niej po obłokach,
Celjo, jestem  tylko niecierpliw a!

U dały  się do jadaln i i z a s ia n y  sąa .3  do
stola

Powóz wysłano ponownie do stacji kolrjowej.
Celja zajadała  z w ybornym  apetytem , nie 

przestając równocześnie mówić ani na chwilę, 
L au ra  jednak  zanadto b y ła  wzruszona, ażeby  
jeść cokolwiek i na najlżejszy szelest zw racała 
uwagę, nadsłuchując, 
już  nie w raca

H $ w a k i ,  ośw iadczył się również za po lityka
A* h&A ’’ Żlądf ł . je d a a k  Pew neg° zbliżenia się 

ludów , ołudnmwo słow iańskich — Czechów 
zaś p. Chrzanowski ja k  wiadomo nie lubi.
■ K onserwatywe 1 panowie noiaoy blizey „kaw a 
erom z k lubu  H obenw arta, oświadczyli się!w za ­

sadzie za rekonstrukcją  praw icy, k tó ra  jednakże 
niemożliwą je s t bez M łodoczechów, ci zaś — ja k  
w yraził się p. S t a d n i c k i  — „antidynastyezni, 
an tire lig ijnu  antikonserw atyw ni" dem okraci, potę 
pieni dziś ju ż  i z najwyższego miejsca, pozostać 
m uszą po za obrębem  wazełkieh kom binacyi po­
litycznych. P . S t ą d n i o k i  w yraził żal dp ria.- 
du za chaoe jąk i dotychczas w izbie panuje, ale 
I rząd  nareszcie większość stw orzy,
b« dobrze, że n z  p. P atta i „w yciągnął h r  Taaf- 
Vgo  z błota (ipsissima p. S tadnickiego v e r ia ),

L au ra  m eodpow isdziałą pic., jej ten obcy 
wcale r .e  rozejekaw iał. Uelja tym czasem  p rzy ­
spieszyła kroku.

-— Chodź prędzej — rzek ła  —  dopędzim y 
go. Je s t to naszym  obow iązkiem ! Nie możesz 
na to pozwolić, ażeby jakiś podejrzany obcy 
k ręc ił się po twoioh posiadłościach. B yć może 
jpst on uzbroiony w rewolwer, ale ja  już zary  
zykąję. ' •*

Powziąwszy to heroiczne postanowienie, po 
biegła Celja naprzód i niebawem  zrów nała się z 
niezpajomym,

T en na  odgłob jej kroków  przystanął i obej­
rza ł się.

~  Przepraszam  pana — rzek ła  Celja j Ui  
praw ie bez tcLu w piersiach — ezyś pan co 
przyniósł do zam ku?

—  Nie, nzanowna pani — odpow iedział uie- 
- y y  spokojnie — dowiadywałem  się jeno

A ch, to jest jeden z dzierżaw ców  Johna, 
k -i--  r ^ek ła  L aura, k tó ra  w łaśnie w tej 

chwili nadąrzy ła. — Pan prawdopodobnie

ale co będzie jeżeli utw orzy się k lub z 90 po- 3  
słów słow iańskich, który złączyw szy się z wszy- C 
stkim i w izbie radykalistam i, rozpocznie niebez 
pieczną opozycję? Ż ąd a ł więe p. S tadnicki, by 
wezwać rząd  do utworzenia stałej większości, “  
opartej na elem entach państw ow ych, o jak ich  na « 
wiosnę mówił p. M adeyski. Z  przem ówienia d ru ­
giego posła konserw atyw nego p. J ę d r z e -  ^  
j o w i c z a  w a r t o  w każdym  razie zanotować p  
wyznanie, że i on należał do g rupy  ow ych .mło- 3  
oych" znanych  z korespondencji Czasu. P. Au- Z 
toni W  o d z i e k  i proteetow ał przeciw ko wywo O 
dom artykułów  Czasu i ośw iadczył, że bardzo ' 
j*keptycznif zapatru je  się na i, ukazyw ane w J  
przyszłości obrazy idylicznego spokoju, malowane - i  
penzlem  p. Bilińskiego.

Z  g rupy  posłów — autouomistów zanotować * 
w ypada przem ówienie p. Alfonsa C z a j k o -  ^  
w s k . e g o, k tó ry  przeprow adził system atyczny aS 
dowód praw dy co do zm iauy przekonań u po- ^ 5  
słów M adejskiego i B ilińskiego, przyezem  z 
znakom , tą  iionją a takow ał zakreślony plan f  
koabeji trzech  stronnictw. P . K o z ł o w s k i  L 
zaw sze z pełnego kołczanu argum entów, zarzu 5 
cił komisję parlam en tarną  mnóstwem pocisków 
m niej lub więcej trafnych , ale bez w yjątku 7 
ostrym  zapraw ionych sarkazm em . D opom inał się ® 
toż mianowicie o załatw ienie całego szeregu od i  
la t n iew ykenanych  uchw ał K oła. E

Z  iewicy K oła podnoszę przedew szystkiem  i  
przemówienie d ra  R u t o w s k i e g o .  D r. R u • 2 
towski przycisnął do m uru komisję parlam eu- C 
ta rną , k tó ra  dopiero pod tym  naciskiem  z kolei 
odby ła  spowiedź je u e ra lu ą ; ściągnął też za to m 
na siebie istne grom y Jowiszowe, m a je d n a sż e  ę 
tę zasługę, że w yw ołał znane już  — jasne  i Z 
niedw uznaczne ośw iadczenie prezesa. C

F Rutow ski zaznaczy ł z góry, iż nie ufa j  
polityce, k tóra  na pozór nazyw a się polityką 
wolnej ręki, w istocie zaś za rękę  prowadzi j ą  I  
hr. Taaffe. K arte l chociaż najłatw iejszy  do za- 
wiązania, uie daje jednakże żadnej ua przyszłość .  
gw arancji. W  tej m ierze odw ołał się dr. R uto­
wski na bezpolityczny program  orędzia cesar- ;  
skiego i w yraził przekonanie, że tak , jak  uie Jj 
udało się przeprow adzenie te g 1'  program u tak  |  
też nie uda się u trzym anie większości, k tórej ;  
w arunkiem  istnienia je s t w yrzeczenie politycznych ś 
postulatów. T ym , k tórzy  k ry ty k u ją  naby tk i z 
ery  rządów  praw icy , a przeciw staw iają im n a ­
b y tk i z czasów centralizm u, przypom niał dr. 
Rutow ski historyczną tych  nabytków  genezę i 
w skazał, że naw et najw iększe nasze — bo języ­
kowe — zdobycze z roku  1869, b y ły  ty lko  z a ­
d a tk ie m  danym  pod grozą uchwalonej wówczas 
rezolucji. Jak ąk o lw iek  je d n a k  politykę —  za­
konkludow ał dr. R utow ski — podyktu ją  nam  4  
chwilowe w arunki, zawsze należy nam  stawiać g  
postu lała  ogólniejsze i na k ró tk ą  obliczone m etę » 
i przypom inać je jasno  i dobitnie, by  wiedziano = 
o nich na praw o i na  lewo i wyżej i całkiem  
wysoko, bo n ieste ty  nie jesteśm y w położeniu 
W ęg ier i Czach, k tó rzy  m ają arystokrację  nio­
sącą  głos k ra ju  p rzed  treu.

P. S o k o ł o w s k i  z kolei w yraził zdanie, 
że stanowczo w yprzysięganie się jakichkolw iek 
sojuszów uie jest rzeczą  polityczną, osobiście naj­
m ilszym  b y łb y  m u sojusz z praw icą, g d y b y  do 
niej należeli M łodoczesi. D zielnie też bronił dr. 
Sokołowski ty ch  spadkobierców  H usytów  przeciw  "" 
panu S tadnickiem u, w ykazując, że gdyby  isto- £
tnie, jak  p. Stadnicki sądzi, byli oni heretykam i 2  
kościelnym i, k tórzy  w a rty k u łach  w iary, potępić- p  
nych  przez Kościół, uznaw ali publiczną p wkutę za r  
g rzechy  główno, to p. S tadnicki w idziałby Ich 
dzisiaj w k ry p c ie  kościelnej. ^

D r. L e w  i c k  i następnie stanął na starow i- 3  
sk e  polityki zag-aniczncj. Chwila o becna—rz e k ł— £  

__jaat tak ą , że czy nas o pokoju z ipew uiają, czy nie, 2

zaw ołała L au ra  z r a ­

czy to "przypadkiem John  ; w i a d y w a ł e ś ^  o* powrót m o jeg T m ęża1001116 ^
. Tak. jest, łaskaw a pani. Znajduję się w

®i» że n;e powinnaś wycho-najgłębsze mov,i 
dzić ca G erard*,

— Ależ. ja k  dotychczas, nie ma jesszcze 
żadnego fliebezpie0 zefjgtwa —- odparła Ceija — 
Vd odjechał I"ondynu i Rńg wie , czy go je ­
szcze kiedykolw iek w życiu zobaczę.

W iród takiej rozmowy j>owolnie im dzień 
upływ ał.

L au ra  nadsłuchiw ała ciągle, czy Usłyszy 
dzw onka u bram y zamkowej i badała  koję;
rozkł *dy jazdy, mułując obliczyć czas, w którym  
Treverton może pow róc ić .

Z powodu spodziewanego powrotu pana do­
mu przygotowano dzisiaj w ykw intniejszą, niż 
zwykle, wieczerzę.

-  W iesz Lauro c o ?  _  zaw ołała nagle położeniu, które w ym aga tego koniecznie,' abym
Celja — w padła mi do głowy myśl wyborna, w ja k  najkrótszym  czasie mógł się rozmówić z
Noc jest taka  piękna 1 pogodna, ubierzm y się panem  Trevertonem . O szczędziłoby mi to pono
1 pójdźm y do bram y ogrodowej naprzeciw  powozu. wnfli *—  -• ---------------------------- ■ •

W  pięć m inut potem kroczyły  już obie aleą
zamkową. Noc rzeczywiście by ła  przepiękna] 
miljony gwiazd błyszczały  na niebie, rzucając na 
ziemię b lade swe światło.

Nie uszły jeszcze daleko, gdy  Celja nagle 
spostrzegła jakiegoś człowieka, postępującego 
przed nimi.

— Jak iś  obcy — zaw ołała — pop#t”zno, 
L auro  I nadzieję, że nie bedzie to żaden
rozboinik.

—- Dlaczegóż m iałby być zaraz rozbójnik? 
Może len e z R ^ ie k  przyniósł coś do ku  hni

— O godzinie dziesiątej w nocy? — zawo­
ła ła  Celja. — Byłoby to co najmniej dziwu0

wnej podróży tam  i napowrót, a czas to p ie ­
niądz, szczególnie dla ludzi w mejem poło­
żeniu.

Spodziewam się go dziś wieczór — odpo­
w iedziała L au ra  —  a jeżeli tylko przybędzie, 
to bez w ątpienia będziesz pan mógł mówić z 
nim w poniedziałek rano o godzinie dziew 
jeżeli panu ta  pora nie będzie za wczesną.

~  D ziękuję b a rizo , łaskaw a pani, będzie 
to dla mnie bardzo dogodne.

— żegnam  pana — rzekła  L aura. 
M ężczyzna Uchylił kapelusz i oddi lił się.

. — B ardzo grzeczny człowiek zauw ażyła 
Celja — nie w ygląda wcale na złodzio.a, 
może jed n ak  m:mo to nim być. Przyzw oita po­

wierzchowność iąo ie  byó złodziejowi bardzo po­
mocną,

j — Je s t nareszcie!
; dością.

— K to ?
| - P o w ó z! T ak , tak , niezawodnie p rzy ­

bywa. Spieszm y ię Celjo, dalej do b ram y!.
P obiegły  tak  prędko, ja k  m ałe dziew czątka 

szuolne i bardzo w zruszone dopad ły  bram y 
wła*nie w obwili, gdy powóz w nią wjeżdżał.

— J o h n ! — zaw ołała L aura  radośnie.
— S tó j!— k rzy k n ą ł 1  reyerton na  woźnicę i 

w tejże chwili w yskoczył z powozu, k tó ry  się 
zatrzym ał.

T“  W ysiadaj pan, m ister Sam pson — rzek ł 
do adw okata —  pójdziem y już  z paniami do 
domu piechotą.

P odał L au rze  ram ię i szybkim i Krokami 
pospieszył z nią ku  domowi, zostawiając Celję 
opiece adw okata.

L au ra  1 John  mieli sobie w tej szczęśliwej 
chwili za nadto wiele do powiedzenia. T reve-ton 
b y ł ogromnie rozradow any i tryum fem  napeł­
niała go myśl, że uikf już  me będzie mógł 
w ypędzić go z tego zam ku, ODojgu im tafc dio- 
giego-

Sam pson wr;.z z Celją posw pow ił za nimi
0 k iln a  kroków  w tyle. C elją nią m ogła po­
w strzym ać swe1 ciekawości, chciałaby adw okata 
w ybadać, dowiedzieć się wszystkiego — a w 
głębj duszy czuła, ża wszelkie jej usiłow ania 
na nic się nie przydadzą.

—  Przybyliście panowie pociągiem popo­
łudniowym , n iep raw d aż?  — zauw ażyła Celja.

— T ak  jesl, w yborny to pociąg.
— Ach — westchnęła Celja — chciałabym  

. dopraw dy lepiej być obznajom ioną z jazd ą  kole
jam i żelazUemi, aniżeli na tej mojej rodzinnej 
ziemi zapuszczać korzeniu.

—  Nie smuć się pani — odparł mister Sam- 
psou — która k o b ie ta  w w ieku pani, pełna *voia
1 wesołości nie może n igdy  należeć do świata

roślinnego. Co innego poczciwa moja siostra El" 
aa. T a  już więcej ma w sobie natu ry  roślinnej, 
j ‘j  myśli ob racają  się w znacznie ciaśniejszym  
kręgu. Zanim  udam  się ua śniadanie, wiem za 
wsze dokładnie , jakiem i słowy do mnie przemó 
wi i mam już ua ustach m echaniczną zupełnie 
odpowiedź. P rzy  stole siedzimy naprzeciw  si-ibie. 
ja k  pstrą m ów iących automatów. To jest dopiero 
praw dziw ie sm utne, panuo Ciare, dla człowieka, 
k tóry  ma przecie pewną pretensję do jakiegoś 
rozwoju u m y s łu ! G dybyś pani w iedziała, ja k  
często z p iers; mej u latują westchnienia za ja - 
kiomś znośuiejszem bodaj trochę towarzystwem .

— N iestety uie wiadomo mi nic o pańskich 
westchnieniach —  odpowiedziała zimno.

— Pan i m ogłabyś ’ednak  wiedzieć o n ich - 
w yszeptał Sam pson cznle — gd y b y ś dla moich 
myśli posiadała ty le sym patyj, ile j a  posiadam 
dla myśli pani.

— D zieciństw o! — zaw ołała Celja. — Cóż 
za sym patja może istnieć m iędzy m n ą  a panem  ? 
W nas nie m a ani jednej m \ś li wspólnej! Czło 
wiek taki, ja k  pan, sługa prawa, i dziew czyna, j 
nie m ająca o p.aw ie najm niejszego w y o b ra ż e n i!  j

— To właśnie je s t najlepsze! — zawołsjU 
Sampson. — Człowiek w mojem położeniu pra- ].  » ------ — v j o m  r wLaiu u r a
gnie dla swego życia pew nej oazy, j a \ i eg 0ś hor-
łn no «___ *    ~ liu  n a  tym  oceanie znojnego i pracow iteg i j
TA Tn a in t t io ń n n L  irAri 1 a  ̂  * _ aiw i.U I  1

o o  1------------  - * u u g u  j  r? u -
ta. J a  potrzebuję koniecznie ogniska domowego, 
panno Celjo!

—  J a k  możesz pau mówić coś podobnego, 
m ister Sampson V W iem przecie, że posiadasz 
pai dam , bardzo wygodnie urządzony, a sioSffa
pańska j«zt w yborny gospodynią. 

— Cz ..................'zasem  kobieta byw a aż zanadto do b rą
goapo<Jyni^ - odparł Sam pson pow aiaie. __
M oj- siostra zanadto lubuje się w droŁmustkacb 
a często tak&e naabyt jest oszczędną.

— Biedna miss bampson. A le przecież to 
powinno stanowić raczej je j zaletę.

(Giąg dc sag nastąpi
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— ostatecznie stoimy przed wojną. W  tak iej chw ili 
nie pora na  program y zasadnicza Zam iast ż ą d a ­
n ia  zmian w zasadniczym  ustroju państw a, starać  
się należy o nabytk i m oralno i m aterialne. G dy 
jed n ak  G alicja jest prow incją najbardziej ekspo­
nowaną, musi też p rzez rząd w interesie p a ń ­
stwowym najbardziej być uw zględnianą, nie na­
zyw ajm yż zatem nabytk iem  i koncesją  tego, co 
bez kiw nięcia palcem  z naszej strony stać się 
musi. R ząd  we w łasnym  swoim in teresie budo­
w ać musi kolei r podnosić b y t m aterjalny m ie­
szkańców . Z  tego w ynika, że patrzyć  możemy 
w przyszłość z otuchę, jak iko lw iekbądźby  rząd  
p rzyszed ł i nie mam y powodu do popierania p e ­
w nego system u i pew nej większości. Jeże liby  
zań rząd  w ezw ał nas do wejścia w sk ład  wię­
kszości, to uczynićbyśm y to mogli ty lko  pod 
dw om a w arunkam i: A żeby m ateria lne siły  k ra ju  
w zm acniać w każdym  k ie ru n k u , przez podniesie­
nie przem ysłu, oświaty itd ., jak  w ogóle przez 
spełnienie tego w szystkiego, co mieści się w ako- 
nom icsnym  program ie K o ła ; 2) po- niesienie ży ­
wiołu polskiego na całej linji od B ukow iny do 
Szląska. P o lityka  zaś antisłow iaóska w Austrji, 
rów na się tw orzeniu ir re d e n ty : na S zląsku  nie­
m ieckiej, na  Bukow inie rum uńskiej, na południo- 
wem w ybrzeżu  w łoskiej.

Oto m acie w streszczeniu obraz generalnej 
spowiedzi ja k a  odbyła  się w  K ole polskim i tę 
przyniosła korzyść, że k ie runk i i stronnictw a 
jasno się zróżniczkow ały i naw zajem  gruntow nie 
poznały . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  (Adin.)

Pielgrzymka do grobu bohatera.
Z  k ilkunasto  osób złożona drożyna bukow iń­

skich Polaków , pod przew odnictw em  barona  Ja n a  
K aprego, w yruszyła  w nocy z soboty 28. z. m. 
pociągiem  kolei państw , z Ćzerniow iec do Ru- 
m unji, ab y  odsłonić pam iątkow ą tablicę n a d  mogiłą 
ostatniego B elw erderczyL a śp. K aro la  R adw an 
P a s z k i e w i c z a .  Z  G alion p rzy łączy ł się do 
jad ący ch  p. Jó ze f Teodorow icz z Rusowa, z Ick an  
zaś d r. F risch  z Snczaw y.

0  godz. 12. w południe d ługi szereg p rzy ­
b y ły ch  ru szy ł k u  kościołowi, gdzie iuż oczeki­
w ał proboszcz j  P aszh an , ks. L e j  a, żem sząśw .

N abożeństw a tego nie zapom ni, kto w nicm 
uczestniczył. U bożuchna o nagich prawic ścianach 
sala, ze skrom nym  nad  w yraz ołtarzem, stanowi 
w nętrze tej św iątyni . mimowoli nasuw a na myśl 
ka tak o m b y  pierw szych ehrześcian. Zam iast orga­
nów — fisharmonium. W rażenie potęguje się je ­
szcze, k iedy  przed  ołtarzem  staje k ap łan  o d łu ­
giej brodzie, z sum iastym  w ąssm . N a W schodzie 
księża katoliccy noszą zarost na tw irz y .

Msza b y ła  cichą. W nętrze  św iątyni zapeł­
n iła  w iara nasza szczelnie, a i pań  polskich j a ­
wiło się kilkanaście. M odlitwa kap łana , w ygła­
szana półgłosem, rozbrzm iew ała od ołtarza, |ak  
szm er pow ietrza w świętem  miejscu. Z dało  ci 
się, że to w  podziem iach starego R zym u pierwsi 
chrześcjanie słuchają  świętej ofiary i szeptu k a ­
p łana apostoła, a to ubogi m isjonarz polski zw ra­
cał się do w ygnańców  i pielgrzym ów, aby  ich 
krzepić na  obczyźnie słowy u roczystem i: „Pan
z wam iŁ!...

1 naraz z piersi zebranych, ja k  jęk ja k  
echo gdzieś z nad  brzegów  N iem na, lub W isły , 
popłynęła pieśń uroczysta i z ig łu szy ła  szep t 
modlitwy kapłańsk iej... „Boże O jeze, Tw oje dzie­
ci płacząc, żebrzą lepszej doli" !... O tak , nigdzie 
chyba nie odczujesz potęgi tej m odlitwy naro­
dowej tak  dosadnie, tak  serdecznie, ja k  na ob­
czyźnie. T am  z ulicy przez drzwi otw arte do­
chodził wesoły tu rko t powozów b o ja rsk ich ; m igały 
barw ne m undury wolnej arm ji rum uńskiej, z .?,- 
k iegoś pałacu pow iew ał trójkolorow y sz tandar 
niepodległości naredu , tętn iało  życie wolnych... 
a  tu , w tej skrom nej św iątyni g a rs tk a  lad ri 
sm utnych  i znękanych tu łaczką , wznosiła dłonie 
k u  n iebu  i z ękiem i z płaczem  serdecznym
wołała:

Rok za rokiem marnie leci,
My w niewoli my w niew oli!

G d y  n a  chwilę ucichła skończona zw rotka 
śp iew a, słyszałeś znown, jak b y  pociechę i r e ­
fleksję n a  rozpacz, pełne namaaz ćzenia słowa 
k ap ła n a , co zw racając  się od ołtarza, pow tarzał: 

p u n  z wam i 
P I  znow u oddechy  łączy ły  się w pieśń i 
znow u ak o rd  z łanów  ojczystych rw ał się k u

n*e^11 Boże, coś Polskę . . .

O j c z y z n ę ,  wolność racz nam wrócić Panie! 
rsutr corda! -  b rzm iały  słowa misjona- 

kościół z ad rża ł chorałem , ja k b y  odpo- 
sk a rżący ch  się :

16)

WŁASNE GNIAZDKO.
Z DŁEjÓW m ło dego  m a łż e ń s tw a

opowiedział
F r .  R .  S T O C K T O N .

(Ciąg <UW|.
 Ź ród ła  — powiedział on — o ile mi wia

dano, nie m a tu  nigdzie w pobliżu. A le czyż 
aługa nie może państw a przynosić wody ?

—  Ależ to n iepodobna odparłem  O na prze­
cie m usi domu pilnować.

—  Skoro ta k  się rzecz  m a, zauw ażył Jan ,
to mogę państw u przynosić codzieó rano 1 wie- 
 i_ ____>o św ieżutką wodę ■ozór wodę —  doskonałą.  ------   . -x p»»
mojej studni — i to bardzo tan  .o. D asz mi 
n ie  więc<“j, ja k  dziesięć centów  dziennie.

- W y b o r n i e !  zaw ołała  Eufem ia. T a k  bę­
dzie najlepiej. J a n  zresz tą  -  dodała , ■ w » ca jąc  
•“tę do mnie, będzie m ógł nam  przy j  p 
■obuośei listy zauosić na  pocztę i p ZY

Ależ ja, moja droga, nie m yślę czas, dla 
-wypoczynku przeznaczony, m arnow ać na pisa 
listów .

—  Co do mnie, rz e k ła  EufeDU*, nie m yślę 
zrywać stosunków ze światem zew nętrznym

Umówiliśmy ńę tedy  z Janem , że będzie nas 
kaO pw t-jw rł w wodę, niemniej je d n a k  ubedło 
ZMS *t * 0  m e m ile ; obozować nad  rzek ą  i ni b mieć 
Wasiy —  to zak raw a na ironię. A le to trudno, 
człowiek z każdym  dniem uczy s;ę coś nowego 

Popołudniu w ybrałem  się z w ędką, łowić 
ryby. Przedsięw ziąłem  sobie ja k  najm niej razy  
w  ciągn  łtm a za«i idać do jedzenia, ab y  nie na­
rażać się n* niepotrzebne kłopoty. W ystarczy  
lep k ie  pierwsze śn:a « a n ie ; o' ite drugie i w ie­
czerza. W  potoku ryb  by ło  niewiele, czy też 
m .vtA nie doęnaw>Jv fftodn. gdyż żadna nie

\

Ileż to razy Tyś nas nie smagał,
A my nie zmyci ze św źych ran.
Znowu wołamy: i k  się przebłagał.
Bo to nasz Ociec, bo io nasz Pan!
I  patrzym w niebo, czyli z gwiazd szczj tn 
Sto słońc nis spadnie wrogom na znak,
Cicho i cicho !...

U m ilk ła  chorałem  pieśń-łaa i błogosław ień­
stwem  k ap łana  zakończyła się cfiara żalu i roz­
paczy . Serca sk ąp a ły  się w  p łaczu , dusze czy­
ściejsze, spokojniejsze sta ły  się po modlitwie... 
J a k a ś  ulga, ja k  po spowiedzi, jak iś spokój błogi 
i rezygnacja, a siła. ja k  po kom nnji, widniała 
na obliczach grom adki, opuszczającej Dom Boży. 
Z  pochmurnego nieba deszcz kropił.

Sto kilkadziesiąt osób ruszyło  na cm entarz 
do grobu bohatera, gdzie odsłonięto pam iątkow ą 
tablicę.

G dy p rzebrzm iały  ostatnie dźwięki hym nu 
„Boże coś P olskę", ca ła  w iara  polska w ciszy 
udała się polami z powrotem  na dworzec.

W ieczo-em  nastąp ił powrót do Paszkan  Z  w a­
gonów, zajętych  przez 1 olakow, przez całą d ro ­
gę rozbrzm iew ały pi< in i ns~ idowe.

W  Pas",kanach lokal Czytelni polskiej zaroił 
się tak  licznem  gronem  uczestników, że drzwi 
m usiały pozostać otw orem . Z eb ranych  powitał 
prezes p. Jó ze f C z e r n o l e c k i .

Im ieniem  gości z k ra ju  odpow iedział poseł 
K apri, poczem  red ak to r K ołakow ski m iał odczyt 
z okazjj 61. rocznicy powstania listopadowego. 
O dczy t p rzy jęte  oklaskam i, a w rażenie jego spo­
tęgow ał rejent Niementowski k tó ry  poprzedzi­
wszy rzecz k ilku  wymownemi słowy, odczytał 
najpiękniejsze ustępy z „Ksiąg p ielgrzym stw a 
polskiego11. W y razy  wieszcza cisnęły się do serc 
jak  ew angelia. Uniesieni niemi b iedni pielgrzym i 
polscy wznieśli ku  niebu hym n narodow y. R e­
sztę w ieczorku przy gościnnym  stole w ypełniły  
serdeczne toasty, przeplatane pieśniami. T u  od­
czytano telegram y : oa A nt. Turlińskiego z Ickan , 
od obywata]»i D yonizji K rzem ienieckiej z Ja ro ­
sławia, od d ra  F ran c . Iz a k a  z Botuszan, od C zy­
telni poiskiej tam że, od „Sokol *" i od „Gwińfcdy1' 
w Stanisławowie, od m łodzi ży akadem ickiej 
w K rakow ie i od kom itetu  w eteranów  z r. 1831 
we Lwowie.

W  chwili rozstania, gdy  już  sygnał kolejo­
wy n akazyw ał m obilizację, spełniono kielichy na 
cześć i zdrow ie przyszłości narodu  — m łodzieży 
polskiej wszelkich zawodów.

K KONIKA.
Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy ks- 

Eustachy S a u g u s z k o, powrócił wczoraj do Lwowa- 
—  Pani namiestnikowa, Marja hr. B a d e n i o w a, 
wróciła z Wiednia do Lwowa.

Nekrologia. Marja B o r a w s k a ,  wdowa po star. 
poborcy skarbowym, zmarła d. 2. bm. w Stanisła­
wowie, przeżywszy lat 61. — Juljan R o m a n o w i e z ,  
więzień stanu z roku 1849, kasjer urzędu cementni- 
czego, zmarł we Lwowie.

Kalendarz Sobota (5 .) : Sr.bby Op. Wschód 
słońca o godzii ie 7. minut 40, zachód o godzinia 4.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Kornela S t a r z e c k i e g o ,  b. artysty s^eny lwowskiej, 
odbędzie się dziś w sobotę dnia 5 grudDia o godzi­
nie 10. rano w kościele katedralnym. Podczas mszy 
żałobnej wykona personal opery lwowskiej poi dy­
rekcją p. Jareckiego kilka pieśni ohoralnyeh i solo­
wych. Uiządzeniom nabożeństwa, zajmują się koledzy 
zmarłego.

Mianowania. Poborca podatkowy p. Walerjan 
Kramarz w Zastawnie, mianowany poborcą w IX. kl. 
rangi dla Gilicji —  Praktykant konceptowy buk. dy­
rekcji skarbu, Alfred Procak, mianowany koncepistą 
skarbowym.

Miiister rolnictwa zamianował asystenta rachun­
kowego tutejszej dyrekcji lasów i domen skarbowych, 
Albina L h o t s k i e g o ,  oficjałem rachunkowym przy
tejże dyrekcji.

Elektryczne oświetlon e otrzyma prawdopodo­
bnie w niedługim czasie urnach pocztowy. Dyrektoi 
poczt, radca dworu p . S c h i f fn e r ,  poczynił w tym kie­
runku stosowne kroki, a obecnie ma byó zestawiony
dokładny kosztorys. Usunięcie światła gazowego
z biur pocztowych i wprowadzenie oświetlenia 
elektrycznego, byłoby z wielu względów rzeczą bardzo 
pożądaną. Światło bowiem gazowe działa zgubnie na 
WZrąk u r z ę d n i k ó w ,  pełniących służbę całonocną, a 
następnie powoduje tropikalne nawet w naj­
większych salalh To też myśl P- S cM nera zasłu­
guję na pełne uznanie i oby tyl<ro jak o się
często dzieje — nie napotkała na trudności we
Wiedniu.

Mene«Jta isdzk). Przed kilku dniami podaliśmy 
wiaAomo^  0 wypadku, w którym acnonita zasiadał

chciała chwycić »ię w ędki. Siedziałem  nad  wodą 
f e .  e °d,lhM}’ Sdy p rsy sz ła  do m nie E n

co

oboietne to dla nas. Jesł me uunesą dąÓ łobie 
obojętne wybierz się w pomedaiafek narady z wędką, to wy n*
drogę nadrzeczną, a spoi« .«  ; z - huu-

k ap ić  r „  S .

L - Ą o  e n *  r ; ,

A 'W L odstraF zam y  ry b y . U m v.) . •
® złowiłem, a  ja  zabiorę się na

pow rót do
Poszedłem” ,  par(} kroków  dalej w miejsce 

olcham i ocieni T ani niezaw odnie lepiej mi 
gitj powiedzie.

W  utocie  trw ało  niedługo, gdy  poczułem , 
że znaczny jak.ii ciężar cia-ni> im ew kę na dół i 
m usiała to byó -yotętoa ryba, widziałam to po 
m iotaniu się sznurka stałem  b e z ra d n y ; gdybym  
ty lko  Usiłował ią w c ią g n ą ć , gotów złam ać się 
palik  w ędki. G d y b y *  t7lko wiedział, jak to się 
robi w prostym  w y p a d u  Biegałem  tu  i tam, 
ciągnąc zwolna w ędkę, ał, o lbrzym  rybi nie pod­
daw ał się i c iągnął s z n u ry  równie s.lnie ku

8ubiel_ W cźno Wędkę — *aw oa ,!,;m do Eufem ji, 
k tóra  w łaśnie nadeszła  — * pójU z nią ta k  a- 
lako od brzegu, ja k  ty lko  możesz. J a  zaś sznu 
re k  ciągnąć będę

Zastosow ała się do mego życzenia.

jako sędzia Że wypadek ten nie należał do takich 
rzadkości, dowodem takt, o jakim zawiadamia nas 
jeden z czytelników. Oto, cc nam donosi : „Przed ii 
laty zasiadał jako przysięgły w lwowskim sądzie nie­

jaki Kinzi, menonita. Podczas odbierania przysięgi, 
nie wydalono go ze sali; zamiast przysięgi, podawał 
r§kę przewodniczącemu. Dwa czy trzy razy siedziałem 
sam z owym Kiuzi’m na ławie przysięgłych."

Na reekspedycje towarów ze stacji kontuma- 
eyjnej dla trzody w Prądniku Białym, zezwoliło już 
ministerstwo — jak to donosi N . Ref.

Polacy WB Francji. Wobec nienaturalnych 
afektów i kokieterji francuskiej dziewicy republikań­
skiej dla moskiewskiego kacapa — zakończonych za­
ręczynami tej niedobranej pary w Kronsztadzie — 
przedstawia się eharakterystycznie fakt następujący:

Do wyższej szkoły drukarskiej L ’ćcoUe Estićnne 
w Paryżu nie dozwala regulamin tejże — wstępu 
uczniom innej narodowości — jak tylko francuskiej

i na te; podstawie odmówiono przyjęcia poddanego 
austriackiego Józefa Chęcińskiego. Gdy jsduak tenże 
za poradą dyrektora tej szkoły, wniósł prośbę do 
rady municypalnej w Paryżu, jako „ P o l a k "  i bez 
pośrednictwa ausfro węgierskiej ambasady, to piośba 
odniosła j,en skutek. \i go do szkoły przyjęto wraz 
f  pochlebuem oświadczeniem, „że przyjęcie Polaka 
nie stanowi wyłomu w regulaminie, ani n’e tworzy 
precedensu dla innych cudzoziemskich kompetentów, 
gdyż Polacy na ziemi fracuskiei zawsze wyjątkowych 
dosnawali względów, a i obecnie na równi z mujmi 
cudzoziemcami traktowani byó nie mogą.11

Dodatek droźyźnicny. Donoszą z Krakowa: Na 
posiedzeniu sekcji III prawniczej, uchwalono udz'elió 
funkcjonarjuszom magistratu dodatek drożyźniauy na 
rok 1892, a mianowicie: urzędnikom po 75 zł., a
służbie po 25 zł. rocznie.

Obchody narodowe. Dnia 2. bm. odbył się 
w gimuazjum II. wieczorek muzykalno-wokalny, 
urządzony ku uczezen u pamięci Adama Mickiewicza. 
Po uroczystym zagajeniu dra Warmskiego, nastąpiły 
produkcje uczniów.

Częścią dekiamacyjną zajął się gorliwie par. pro­
fesor Wójcik, to też odczyt, „Pieśń wajdeloty11, „Fa- 
rys* i rozmowa Rymwida z Litaworem („Grażyna") 
wypadły znakomicie.

Część zaś muzykalno wokalna spoczywała pod 
kierownictwem p. Marjana Signio, nauczyciela śpiewu 
tegoż gimnazjum. Uczniowie odegrali starannie utwory 
Cho; ina i Liszta na fortepianie, a doborowy chór, 
tak mięszany, jakoteż i męski z towarzyszeniem forte­
pianu i harmonium, wykonał z należytą werwą Lo 
renza „Skowroneczek" i „Chór strzelców11, Moniuszki 
„Kozak" i Kurpińskiego „Litwinka"

Sala suto i gustownie udekorowana, przedsta­
wiała się imponująco.

Wieczorek zaszczycili swą bytnością radca szkolny 
ks, kanonik Lewicki i pan German, inspektor szkolny.

Za inic;atywą p. Antoniego Lewaka inspektora 
szkolnego w Ż ó ł k w i ,  urządził żółkiewski oddział 
Towarzystwa pedagogicznego, wieczorek na cześć 
Adama Mickiewicza w pięknie ozdobionej sali resursy. 
Licznie zgromadzona publiczność, złożona z samej 
inteligencji miasta, oklaskiwała Jrażdy num r boga­
tego programu wieczorku. Szczególniej podobały się 
umiejętna gra na fortepianie p. Hejdowej, tudzież 
gra, na cytrze panny Walkowskiej, wreszcie dekla­
macja p. N .: który umyślnie przybył ze Lwowa aby 
wziąć udział w wieczorku. Odczyt o Adamie Mickie­
wiczu, wygłoszony z pamięci przez P- Edmunda L i­
bańskiego, inżyniera ze Lwowa, przyjęła zgromadzona 
publiczność z zauałem.

Polskie akadem. stow. „Ognisko" we W i e d n i u ,  
urządza 6. bm. uroczysty wieczór ku czci Adama 
Mickiewicza ze współudziałem: słowiańskiego Tow.
śpiewackiego, pani Wandy Ty borg Pritinger, pianistki, 
pani Bronisławy Wolskiej i panów. Jana Borkowskie­
go, artysty opery preszburgskiej i Marcelego Tyberga, 
skr/.ypka. Odczyt mieć będzie poeta Zenon Przesmy­
cki (Mirjam). Wstęp za zaproszeniami, o które zgła­
szać się należy ao stow. „Ognisko" VI. Rablgasse 6 .

Towarzystwo Polaków, pracujących w M o n a- 
c h i u m ,  urządziło w dniu 28. listopada ol chód 
roezuicy powstania narodowego z roku 1830/31. 
W lokalu towarzystwa, który barwami narodowemi 
przyozdobiono zsbrała się wielka liczba uczestników; 
prócz członków i stałych gości, zaszczycili nas: Tow. 
kształcącej s ę młodzieży polskiej, Tow. Czechów i 
Węgrów. 0 godzinie 9 zagaił przewodniczący p. Prei 
sig uroczystość, po którem to zagajeniu, odczytał p- 
Zduńczyh przebieg powstania, przez sieUio barda® 
pięknie opracowany. D al'zy progi am urozmaicony oy 
śpiewem i deklamacjami.

Mimo słabyeh pił śpiewackich, P- M. Kapezyń- 
ski, jako dyrygent, wywiązał się ze swsgo zadania 
ku ogólnemu zadowoleniu. Odśpiewane było r Z dvroem 
pożarów", „Bracia Rocznica" i „Walecznych tysiąc11. 
Po ukończeniu program u młodzież akademicka jakoteż 
Czesi i Węgr .y, przez śpiewy i deklamacje ogólny 
udział wzięli. Cały przebieg uroczystości nosił w s>

bie cechę patrjotyczną, narodową, a wznoszone toasty 
i mewy na cześó Polski, przez obie narodowości 
Czechów i W jgrr w. dodały o'. eenym niejako lodżw. do 
utrzymania i pielęgnowania uczuć naszych narodo­
wych, tam na obczyźnie, zagrzały ieh serca tych 
młodych, szukających nauki i praktyki po za krajem 
rodzinnym; a starym Emigrantom z r. 63. przywio­
dły na myśl owe chwile, gdy z bronią w ręku, 
walczyli o niepodległość Polski.

Tablica pamiątkowa, która ma być w muro­
waną w ftsadzie kamienicy 1. 45. w Rynku głównym 
w Krakowie, w której mieszkał Tadeusz Kościuszko 
w r. 1777, jako kapitan inżynierji, jest już na ukoń­
czeniu, a wydział towarzystwa imienia Kościuszki, 
uchwalił na onegdajszem posiedzeniu, uroczyście ją 
odsłonić dnia 24. marca 1892 r. jako w 98 rocznicę 
przysięgi, złożonej narodowi w Rynku krakowskim 
przed ratuszem. — Do tego terminu będzie również 
wykonane ogrodzenie kamienia Kościuszki.

Ze sfer duchownnych. Ks. arcybiskup Issako- 
wicz zamianował orm -kat proboszcza w Kucach ks. 
Moszoro, dziekanem orm.-kat., w miejsce zmarłego 
ks. Mitdlskiego, a wikarego ks. Karola Bogdanowicza, 
administratorem parafji orin.-kat. w Czernioweach.

Bal polski- Polska młodzież obywatelska z pro­
wincji ma zamiar —  jak się dowiaduje Oaz. Pol. — 
urządzić w bieżącym karnawale bal polski w Czer­
ni owcach.

Tow rzystwo muzyczne w Czernioweach ob­
chodzi w sobotę d. 5. bm., 20tą rocznicę swego za­
łożenia.

W sprawie wypadku na kolei otrzymujemy na- 
s'ępujące pismo z kolei Karola Ludwika :

„Podczas mgły wielkiej i w skutek zawczesnegc 
przestawienia zwrotnicy, wykoleiły się wczoraj pod 
wieczór przy pociągu osobowym ar. 3, wjeżdżającym 
do stacji w Rogóżnie, przedostatnio trzy wagouy.

Wykolejenie to odbyło się bez wszelkiego więk­
szego wypadku i t y l k o  j e d e n  z p o d r ó ż n y c h  
d o z n a ł  l e k k i e g o  z a d r a ś n i ę c i a  s k ó r y  n a  
czol e ,

Denuncjancl przed sądem. Delegowany do 
przeprowadzenia na Bukowiuie śledztw w sprawie 
nadużyć skarbowych, sąd krajowy kamy we Wiedniu, 
przeprowadził już jedną rozprawę, a to mianowicie 
przeciw dwom członkom znanej bandy denuncjator- 
skiej, która zasłaniając się opieką władz, wymuszała 
pieniądze od tamtejszych właścicieli gorzelń.

Dwaj godni siebie bracia Ejzyk i Samuel Lejb 
Griinfeldowie, usiłowali wymusić na właścicielu go- 
rzelui w Zastawnie, p. Kajetanie Passakasie, Kwotę 
500 z ł , grożąc w przeciwnym razie denuncjacją o 
przekroczenia gorzelniane. Samuel Lejb Griinfeld w 
tym celu głosił, że w gormlui zastawnieckiej dzieją 
się rozmaite nadużycia, co jednak okazało się o- 
szczerstwem. Obaj braciszkowie byli tak pewni sie­
bie, że pisemnie żądali od p. Kajetana Passakasa 
okupienia się. P. Kajetan Passakas oddał list władzy 
sądowej, i- ta przy aresztowała „konfidentów". Przy 
rozprawie Ejsyk przyznał się, że on pisał list zc 
dyktandem brata, natomiast Samuel Leib przeczył 
wszystkiemu. Trubunał uznał obu winnymi zbrodDi 
wymuszania i skazał Ejzyka na 8, a Samuela Lejbę 
na 9 miesięcy ciężkiego więzienia

Kałastrofi kolejowa. Jeden z pasażerów, znaj­
dujących się w pociągu, który uległ ki tastrofie na 
kolei orłowsko griażskiej, w następujący sposób opo­
wiada niektóre epizody tego nieszczęśliwego wypadku: 

„Ja i siedzący ze mną pasażerowie uczuliśmy 
silne wstrząśnienie i przeczuwając coś złego, rzuci­
liśmy się do drzwi. Rozpoczął się straszny ścisk i 
jęki. Z początku nikt nie przypuszczał, aby mogła 
nastąpić katastrofa, sądzono tylko, że pociąg się m- 
trzyinał. Jakiż jednak st-aszny widok przedstawił sic 
naszym oczom, gdyśmy opuścili wagon! Jednym z 
pierwszych, którzy wyszli ns nasyp, byłem ja. Prze- 
dewszysikiem spostrzegłem, że lok motywa wraz z 
wagonami towarowymi znajdowała się z drugiej 
strony mostu i oddalała się coraz więcej. Z trzeoh 
wagonów pasażerskich III. klasy stały dwa na szosie, 
a ostatni, gdzie m jśm j się znajdowali, na nasypie. 
Pierwsza myśl, jaka mi przysFU do głowy, b y ła : 
że most załamał się, wagony spadły, a nasze szcz< 
śliwie się oderwały. Ezucłem  się do mostu ■ oozótn 
moim przedstawił się następujmy rr*°r“-;,“V 
cztery wagony spadfy -d® ¥zekt 1 ńa powierzchni wi­
dać było ich szczątki; spuściłem się zwolna z na­
sypu ze poszli i inni pasażerowie i zaczęliśmy 
ra tow ^ tych, których można było jeszcze ocalić. Ze 
szczątków wagonu II. klasy wyskoc.yył na lód pa­
sażer bez czapki, mokry zupełnie i błagał, aby go 
ocaiić. N i nieszczęście, zbliżyć się doń nic było można, 
albowiem i ód coraz bardziej pękał. Nareszcie rzucono 
nsu linę, z. pomcca której nieszozęśliwy wdrapał się 
na nasyp. Był to właścioiel ziemski p. P. On tylko 
jeden zdołał się ocalić z całego wagonu, w którym 
znajdowało się nadto awóeh oficerów, dwóch oywil- 
nyoh i dwie panie. Wszyscy inni zginęli. Następu­
jący wagon III, klasy był cały w wodzie, inny wa- 
gon wystawał do połowy nad 'powierzchnię lodu. Rzu- b

ciliśmv się do tego ostatniego wagonu, aby rato w* 
pasażerów, Na nieszczęście pomoc nasza nie na y id  
się przydała. Wagon przepełniony był masą pokrwa 
wionyoh ofia*. Jeden z pasażerów pływał po wodzif 
trzymyjąc się uzezątków wagonu. Wydobyto go, lec: 
zmarł natychmiast na naszych rękach; inni w stra 
sznych mękach umierali także po pewnym czasie 
Uratować ieh nie było możności. Dopiero w jrzy g„ 
dżiny przybył pociąg z lekarzem." ,

Słynna wierzba płacząca Nap®l6®na i. na wy­
spie św. Heleny została złamana przes )3UI*ę i roz­
padła się na wiele części. Pisma paryskie, donosząc 
o tem, dodają, ^  to obraz losu Napole°ni(^ w-

Samobójstwo dyplomaty. Oskar Kiapf v. za- 
Terhof, sekretarz poselstwa austro węgierki®?0 w W v 
szyngtonie, odebrał sobie życie we Wiedniu, dokąd 
przybył niedawno z aał? swą rodziną. Dotychczas 
przyczyny rozpaczliwego k-oku nie są wiadome. 
Krapf posiadał znaczny mąjątek, cieszył się szczęściem 
rodzinnem i miał  przed sobą świetną przyszłość 
w dyplomaeji.

Proces „Figara", W ostatnim numerze tego 
dziennika znajdujemy wiadomość, j e redakcji jego i 
wydawcom wytoczony został proces sądowy za naru­
szenie paragrafu 40. praw prasowych a to prz*z 
uorgsnizowanie zbierania składek na pokryCie kary i 
koszlów procesu arcybiskupa Grouthe S„ulard. Piszą# 
o tem Figaro, zaznacza, że inicjatywa w razach po­
dobnych należała zawsze do jeg° W y cy j i źe' 1** 
widać, to z ksiąg administracyjnych dziennika, od 
roku 1872 przepłynęło przez kasę jego z takidi dro­
bnych datków na cele dobruczynn# cz ery miljony sto 
czterdzieści dziewięć tvsięCy franków.

Królowa Natalia w Biarritz. Była królowa 
serbska ma zamiar całą zimę przepędzić w Biarritz. 
W  tym roku wynajęto dla n;ej jedną z większych 
willi miejscowych, a mianowicie willę Ruiz, którą 
obecnie z wielkim pośpiechem lestaurują. Królowa 
ma przybyć za dni kilka. Konie j ej i ekwipaźe lu  ̂
parę dni temu nadeszły.

Avondale, majątek ziemski Parnella niezadługo 
sprzedany będzie prztz licytację publiczną, jest bo­
wiem tak obdłużony, iż spadkobiercy njp sa w gtanie 
płacić podatków. W ogóle stan majątkgwy" Parnella 
w chwili jego śmierci był bardzo nieświetay. Na 
jakiś czas przed zgonem, agitator irlandzki rozpuścił 
wszystkich robotników, jakich zatrudniał w kamienio­
łomach pod Ayondale, nie miał bowiem z czeg0 pta- 
eić robocizny.

Konserwy... ludzkie. Cztery lata temu w kilku 
urzędach pocztowych, położonych w różnyon stronach 
Francji, przy rewizji niedoręczonych przesyłek anal#- 
ziono w pakach, zadeklarowanych jako... konserwy, 
rozmaite części ciała ludzkiego

Po pewnym czasie ponowiły się przesyłki z wrse- 
koniemi konserwami, a sposób, w .aki dyssekowano 
trupy na składou e ich części, aż nadtc przekonywał, 
że zbrodni dopnszosała się fedna i ta sama osoba. 
Wypadek zdemaskował złoczyńcę.

Przed pół rokiem w biurze policji Brestn jeden 
z ajentów złożył znaleziony na ulicy portfel z 18.000 
fr.. oraz z rozmaitemi notatkami, kwitami itp. Gdy 
nikt caas dłużczy po odbiór pugilaresu n<e zgłaszał 
się, zaintrygowana tem palioja, przystąpiła dc ści­
słego zbadania ziwartpśoi jego i niespodziewanie zna­
lazła się w Dosiadaniu kwitów pocztowych i kolejo­
wych opatrzonych tymi samymi r  umerami, co i pa­
ki, w których znaleziono szóTftkl poćwiartowanych 
ofiar.

Pobobny m ająo punkt wyjśsu. w ręko, 1  łatwo­
ścią już następnie w rśirisiła  policja, x iu j wŁzir m
sadowym oddała zbrodniarza. Był nim niejaki Brai-

ięć larnec, dawny kucharz akrętowy, który pięć lat temu 
porzuciwszy swój fach, o^adł w Breście, gdzie utrzy­
mywać dom nociefowy.

Naichętniej przyjmował u siebie p#wracających 
z Ameryki emigrantów i aby ich łowae, eo dnia wy­
czekiwał w porcie na preybycie statków Upatrzoną 
ofiarę ściągu t do siebie, a umieśeiwstj- ją  w «dsMbnio- 
nym od innych pokeju, zabijał nocą ude-zeni^ 
ciężkiego młota po głowie. Oczywiście pieniądze i ba- 
g iże  ^eiiotów przechodziły na jego własność. Naza- 
juw i kupował zwykle zbrodniarz prosię, aby zabiciem 
go upozorować wylewane obicie pomyje, pnmlęezane 
1 krwią.

Po krótkiej naradzie, przysięgli wynieśli werdykt 
potępi,ująoy, rtie przjznejro żałnyoh okolieznośei łago- 
(ijących, skutkiem czego Braineo skazany został na 
karę śaierol. Wyrok spełnione d. ió . bm. Zbrodniarz 
szedł na m sstowUłe oc ważnie.

Uchwała magistratu w sprawie lepienia pla­
katów pośmiertnych, została już doręazoną właści­
cielom zakładów rozlepiania plakatów, oraz przedsię 
Diorconi pogrzebowym Spodziewamy się więc, że 
w najbliższym o susie Lwów pozbędzie się wyglądu 
wielkiego cmentarzyska, a plakaty pogrzebowe zniaiii 
z murów miasta. Magistrat powinien w tej si rawie 
występować z całą surowością i bezwzględnością, 

Arcyksiężna Bianka — Jak się dowiadujemy — 
ędzie w tegorocznym sezonie ślizgać się na stawie

Co słychafc? spytałem
^ „ h ; a L n° n 6g0- Chciałem  ty lko  zobaczyć, 

r  T k a ł e ś  już  w szystkie ryby?
L ecz  cóż to, «■ di:°b ,a ,g  w id ię  w tvm  koszyczku. 
Sądziłem , ze ludzie obozujący łowią ty lko  grube 
ry b y .

- Z *hŻy U l ? 0'*  d r°8a’ m iejsca, w k tó ­rem  om łow ią ry b y . J
_ _  B y ć  m o że  -  o d p a r ła  M

ż n a b y  w p ra w d z ie  s ą d z ić, że w ta k  wieikiej  , B. 
™ior.nbv rv b  n ie  b ra k o w a ć ,  lec*. .

to  L  n a s . J e ś l i  n ie  u m ie sz  d a !

Ująłem 3znur i co mi sił s tarczy ło  ciągnąc, 
w yciągnąłem  potężne „kocią^ko" *)

Eufem ja porzuciw szy pa ty k , jednym  susem
stanęła przy mule. . .

— H u rra  1 — zaw olałem — to mi się nazy­
w a dobrą g ra tk ą  1

— Cóż za s t r a s z n e  stworzenie^   ̂   odezw ała
się E ufem ja. —  B zućże tego szkaradę napow rót 
do w ody .

— D o p raw d y ?  Ależ to pyszna r y b a ?  G dy- [ 
b y m  ty lko  m ógł w ydobyć z niej haczyk, Nie 
zbliżaj się zan ad t- N m bczpiocm ie brać go za 
płetw y, -a uk łucie  rogiem  może łatwo krew  z a ­
truć.

— Jad łam  ju ż  potraw y z tej ry b y , ale nie 
sądziłam , ab y  ona tak  gotwornie w yglądała Po
patrz  no, co za s z k a r a d n y  pyszczek — a ta  - - - * ' Ibródka, form alnie jak  u ko ta

—  'W id z ia ła ś  p ra w d o p o d o b n ie  „kociątko" ty l­
ko b e z  głow y. L ecz j a k  haczyk wyjąć ?

B y łe  to tem  truduiejsze' G trzeba było wziąć 
się do dzieła z całą  0stri>żu°ścią. Z ab .a łem  te- , 
dy rybę  do namiotu, aby  ie.j poprzód odciąć g ło­
wę, a potem wyg0du;e oswobodzić h a c z y k .  Enfe 
m ja m e zapom niała jednak  i o m ałych -y b k a c h ; 
eeb rp łą  je  co do jednej. PocOżbo byłoby je ło ­
wić, g d yby  się ich jeść nis m ia ło ?  Że ręce |ej 
n ab ra ły  skutkiem  tego właściwej ryoom  woer 
na  to Eulem ja, przejęta do głębi obozową swobo­
d ą , w cale nie zważaj*.

Z abiłem  te ry  ry b  ̂ \ niem ało natrudziłem  
się, zanim  zdjr 1 ;m a njej  gkórę, moja żona zaś 
(nic w idziałem  bardziej uroczej kuebareczk i) za­
raz  po podw ieczorku zab ra ła  się do smaż nia 
„kocią tka", k tó re  jedynie w tej ferm ie jest ja ­
dalne.

R yba sm akow ała nam w y b o rn ie ; sam 
jej zapach  podniecająco w płynął na nasz apetyt. 
Nasyciw szy się, zapaliłem  fajkę, poczem oboje 
siędliśmy pod drzew em  i tam  spędziliśm y cały
wieczór.

) Gatunek ryby.

Słońce zs padło  się za wysokiem i g ó ram i; 
we mgle i zm roku tonęły coraz bardziej — so­
czyste ich barw y. Św ierszcze ćw ierkały , ćm y 
uw ijały się dokoła ognia, k tó ry , rozniecony w 
pobliżu, rzuca dokoła b lask  swój wesoły.

— - Czyż to nie lepiej, niż dusić się w cia­
snym , ponurym  dom u? — zawołałem .

—  Oh, bez po rów nauia! — p rzyznała  E u ­
femja. — T u  nic nas nie dzieli od dobroczynnej 
p rzy ro d y . Spoczyw am y n a  j e j  piersi, u je j łona, 
a ona nas pieści i g łaska . Popatrz, co za  w spa­
n iałe  ośw.etlenie w ieczorne — dodała, b 'ją c  się 
co chw ila po tw arzy  —  gdyby ty lko nie te  mo- 
skity  1

—  One są w istocie nieznośne odparłem . 
— N aw et fa jką nie dadzą  się odpędzić. Co za 
m asy ich m uszą być tam  niżej w potoau 1

—  N iżej?  — p rzerw ała  mi żona. — W szak
i tu  miljonami one się k ręcą . Czegoś podobnego
nie widziałem jeszcze. Z  każdą chw ilą poczyna 
być gorzej.

—  W iem  już, co uczynić —  rzek łem  po 
chwili nam ysłu, podskakując. — N azbierajm y 
sporą kupę suchych  liści i zapalm y je . T en  dym  
skłoni je m.>że jeszcze do odwrotu.

W kró tce  w zbiły się gęste, czarne k łęb y  
dym * w górę. Ponie waż zaś w iatr pędził go w 
uaszs stronę, Eufem ja poczęła ta k  k a s z i a c  i Ki­
chać, że bałem  się, aby  jej nie pękły p łaca, 
lub głowa. Z  oczym a, łez, pełnem i, ośw iadczyła 
m:, że woli ju ż  raczej żyw cem  dać się zjeść mo- 
skitom, niżli dłużej pozostawać w tym  dymie.

—  Stanęliśmy może za blisko ognia —
ośmieliłem się zauważyć.

— Być może —  odparła  — al® dość rni 
n a ły k r ł a m  się sadzy. Ze te raz  dopiero przy cho­
dzi mi na m yśl pew na rzecz! W szak m am  z 
sobą dw a welony Osłonimy iobie niem ' tw arze, 
a na  ręce  w dziejem y rękaw ice.

Zawelonowani i Burękfcwiczpi«nr“ stawiliśm y 
już  śmielej cz iło moskitum j  * godzinę jeszcze 
siedzieliśmy, gawędząc.

J a  w  moim welonie zrobiłem  m ałą dziurkę, 
p rzez k tó rą  przeciągnąłem  fajaę, by  dalej palić 
swobodnie.

G dy iuż całkiem  ściemniał®, rapaliie jn  la­
tarnię, przy której b lasku  poczęhinny czynić 
przygotow ąnia d  dobrze zasłużonego nocnej** 
w ypoczynku.

W  przestronny 1  namiocie znalazło się dość 
m iejsca dla dwóch ózek.

— Gzy zam yślasz drzwi przez całą 
pozostawić, otworem ? -  spy ta ła  Eufem ja — g&J 
już  je d n ą  nogą wsuwałem sis pod ko łd rę

K aw ał płótna nie stanowi drzwi jegzese, 
lecz sądzę, że i tego nie potrzeba, D,° '
że dusznie. N ie potrzebujesz bać się- Str*elbę 
mam przy  łó żk u ; jaMihy kto w tak  m ew ł-śm  
wej porze zechciał n&m złożyć WIzytę, prędko  
z nia* się załatwię.

—  W istocie nie sądzę b 7 9my  potnm bow f* 
bać się o ja k i napad. 0C zu jący  ni#**'
stępui byw ają tak im  o b a ^ om-

B yłe straszni# cie®n°i cicho i samotnie w n a ­
szym  ustronnym  obozie nad potokiem — Djewia- 
domo z jak iej p rzyczyny. Leżałem  już z p ó łto ­
ra  godziny ciob* z przymknięto®11 0c*yma, gdy  
nagle poczęła Łufemj?, mówi^

Gzy śpisz ? — usłyszałem  głos jaj ta i  
cichy, ja k  g dyby  ba ła  się zbadzić kogoś śpiące­
go w drugim  pokoju. .

—  Nie — odparłem . A ty  czy dawno
zbudziłaś się ?

— J a  wcale jeszcze me spałam .
— I  ja  także.
—  Czy by nie zapalić lam pę ? Ryłoby naU> 

jak o ś więcej swojsko.
—  N iezawodnie, ale w takim  razie zwabi®1?  

całe legjony moskitów. S *k°da , ze nie w aięli' 
śmy o rgautyny  d la  osłonię®** łóżek. S zkoda jjjj 
wnież, że nie wzięliśmy zegara. P rz y  jego ty* 
ko tan in  mniej czulibyśm y się samotnymi.

i Ciąg dalozp nastąp*-)
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. .stąpi w tycłi dniach do urządzenie dH areyksią-
'/ «e/pary  osobnej loży, elegancko v7yj-
śeie z tej loży prowadzić będzie wprost na tor ły-
żwowy.

Dobra Zborów własność hr. Wojciecha Dziedir- 
szyokiego, przchodzą na własność hr. Mieczysława 
Borl owakiego. W sprawie tej bawią we Lwowie *e 
strony p- hr. Dzieduszyckiego pp. notarjusz Onys*klP" 
wicz i Tretter Wiktor.

Wizytacja. Namiestnik hr. Badeni '
3. bm. rano do Krakowa. Na dworcu f ^ o t k i e -
delegat Kuczkowska i dyrektor policji- dr. ̂  Q
wicz. N am iestnik  zamieszkał w hotek SaBf* ie‘n^  So- 
dzinie 8. r.mo udał się do gimnazjum . kó w .

i zwidził takowe; był na * *koj ^  w ho.
,  „ niemieckiego łaciny i ‘^ ^ p n e g o  dnia
relu przyjmował naozelmków władz, . kim pałacu_ 
zaś w połudn e udzielał posłuchań ^ ^ „ 7nra1 ffiłłln!i

W izytacja. Namiestnik 
zjum św Anny i seminarjum 
w Krakom ie. O godzinie 
Przybyli naczelnicy władz

ł40WB_. I!1 i w e j  n°We czytelnie

bieskiego
polskiego

wozoraj gimna- 
nauczycielskie męskie

12 zaczęły się audiencje, 
osoby prywatne i deputa- 

za gimnazjum.

wete-

r

Towarzystwa o e w i a j ^ - ^ : w Grabówce (w
w na^pujących mmjscow p Władysława
powiecie brzozowcem; p Uemakówce fw now

W * kf  
m .

Mianowania. P- namiestnik zamianował
„narzam i powiatowymi: idffjana
wetervnarza obwodowego w Gacko w Bośnji; Fran­
ciszka Poniokiego ze Szozakowy, Kazimierza Eutko- 
wskieeo i Jćzefa Gałka, asystentów tutejszej szkoły 
weterynarji; Jana Skucińskieóo, weterynarza mńj- 
sidMP w Kołomyi; Hermana recte Hirscha Atlasa, 
0_i„dacza zwierząt i produktów zwierzęcych w Pod- 
wołoczjskaoh; Jćzeia Yergessłicha, zastępcę wetery­
narza powiatowego w Żywcu; Jana Nowaka, wetery­
narza miejskiego w Żywcu i Piotra Gnatewieza, we­
terynarza w Tłumaczu, i przeznaczył: Marjana Audy- 
kowskicgo do Eudek, Franciszka Ponickiego do 
Gródka, Kazimierza Rutkowskiego do Liske, Jćz®8 
Gałka do Zaleszczyk, Jana Skucióskiego dn Horo- 
denki, Herscha Atlasa do Limanowej, Józefa T p ? 6̂ '  
lioha dc Myślenic, Jana Nowaka do Kałusza i 10 
Gnatewieza do Kossowa. j ro_

Dalej zamianował oglądaczami uwierzą P
duktów zwierzęcych, Ozjasza Lille, w ^ “ ,
skiego z Mościsk i Leopold *, reote Leizo •> >
w J y n a r z a  miejskiego z Jarła i pier­
wszego do miejsca wchodu w Podwołoczyskach, dru­
giego du miejsca wchodu w Szczakowej.

fląd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
Stanisława Mąjkę, podoficera rachunkowego I. klasy
przy 20. pułku piechoty w Nowym Sączu, kancelistą 
przy sądzie  ̂ powiatowym w Milówce.

Przeniesienia. P. namiestnik przeniósł wete­
rynarzy powiatowych. Józufa Langhausa, z Gród­
ki, do Brzeżan; Hermana Sigalla, z Myślenic do 
Trembowli i Piotra Pawlikiewioza, z Horodenki d) 
Jasła • oraz oglądaczy zwierząt i produktów  ̂zwie- 
rz>oycu: Karola Grochowskiego, z Zaleszczyk do
UtUmaoza i Grzegorza Bogdana z Kału-,za do Zywoa; 
tudzież przydzielił do pełui-mia obowiązków wetery- 
a a m  powiatów -go przy starostwie powiatowem we 
Lwowie dr. Włodzimierza Kulczyckiego, asystenta 
zkóły weterynaryjnej we Ltlowin.

Nawa kolej v Yfedług Fremdenblattu, wniesie 
;ad i eszw  Uo m Narodzeniem proiek* bu-

fccioł Pfci) i r  M
»1ar7n budow ać tę kolej w e  w ław iy-- ■ 1 
, Wnronienki poprowadzona zostania kolej na tery- 

K  Woron do Marmaros-Szigetli.
orjum węgmrsKiem 0tr idzie w górę. Średnia

T em pera tu ry  ^  +  3 8„c  uuj*

5. J 0.;  m jn i l . . .  +  I-T O .
"Wyższa -f- wiada stacja spostrzeżeń Szkoły po-
,. J r  " , .  w iatr będzie co do kierunku zmienny 
h £ 3 T «  -  siły słaby ( 1 - 2 ) .  Średnia tem- 
lerłMira doby obniży aię do ■ h  Od. '%  niebo będzie 

przeważnie zachmurzone, a względna wilgotność po- 
•ietrza około 90 p ro .; opadu nie będzie.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
inom Wola mała i Podzwierzyniee, w powiecie 

łańcuckim, na budowę wspólnej szkoły, zapomogi 
kwooie 100 zł.

Śmierć w  płomieniach. Z Liskowatego koło 
rościenka donoszą: Dni a 20. listopada br. wieczorem, 

służąca szynkarza tamtejszego nalewała naftę 
łaszki pewnemu włościaninowi, przyozem

.piątek wieczór.
Nadzwyczajne walne zgromadzenie Towaiu-

fltwa politechnicznego we Lwowie odbędzie się w środ§ 
dnia 16. grudnia br. o godzinie 6. wieczór w lokalu 
Towarzystwa rynek 1. 30. Na porządku dziennym: 
Orzeczenie w sprawie uchwał III zjazdu inżynierów 
i architektów we} Wiedniu

Z „Sokoła*. Przypominamy słuohaozom kurbu 
nauczycielskiego, że w niedzielę dnia 6. bm. od go- 
d* iy  10— 11 odbędzie się wykład anatomji, a od 
11 *“-12  wykład fizjologii.

::rzy ulicy Jagiellońskiej 1. 6 (naprzeciw 
Banku kredytowego) otworzył Pan Wierusz Ni e -  
m o j o w s k i ,  właściciel znmej fabryki tutek cygare- 
towych, oraz hurtownego składu przyborów do pasę 
nia. Nowo otworzona filja zaopatrzoną została także 
w przybory do v sa n n , oraz wyroby galanteryjne. 
W obec tego, iż w tej części miasta nie ma dotych­
czas podobnego sklepu, spodziewać się należy, iż filja 
p. Niemojowskiego będzie, miała powodzenie

Składki. Do administracji pisma naszego nade­
słali dla głodnyob dzieci, S S., ze szkoły św. 
Elżbiety, zł. 1, p- T. M. jako zysk z nieporozumie­
nia 116-

złotym humorze.

Jiafty rozlała na podłogę. Dzie *J‘fy n“lQlwJ1|,ee je rl^ w
izynkarz jej me

do 
trochę

uharał, sobylił*
,  O - r  naftę-, , Pedczas tego

ęku i zaczęła w y o m ^  * » Jfogi j w tej samej
“ g S  i objął jej suknię. Przestra- 

. a tem, przewróciła Jeszcze i flaszkę włościanina 
, wlrró',ce płomienie objęły także niezatkaną, stojącą 
eboTbańkę z naftą i becik* okowitj. Powstał z tego 
-ożar który zniszczył do szczętu karczmę wraz z są- 

mi zabudowaniami, w których znajdował się 
skład nafty i okowity. Włościanin, który przyszed 
był kupować naftę, uciekł szczęśliwie, żyd wyskoczy 
przez aki.0, a dziewczyna znalazła sm'®,r°n \ Pp * ^_ ’ 
Piach. Nieubezpieczona szkoda wynosi kameral

i
dziwę uznani* należy się leśniczemu 
)yoh, P- P bukowi, który kierował akcją ratunkową 
.apobiegł ' .^erzeniu się ognia. _  „

Kore*pondenłŁi« Redakcji. Z. 6r. to T. Za
Iwietnj artykuł w aprawie stanu nauczycielskieg0 
■ „bec drożyznD jW je^m y^ 'idd^bómy go do druku.

Otrzymujemy
'głoszenie:

następujące pj8mo prośbą

_Zapr»BZS® PP' Q,Wyb°rCÓW wiek?zej własności
okreiru wyborczego stryjskiego na sejmik relacyjny

"  będzie dn.a 17 grudnia br. o g o d z i ^ ’ 
i i -  nr Stryin w sali rady powiatowej, 

opołudniu Dzieduseycki, poseł sejmowy."
Mikołaj ^  n^Ole“. W dniu 6. bm. odbędzie 

1D literacko-artystyoznego“ obchód
^  W y l  au  Hzieci- Początek o godzinie 7 wie-

w  ' - HM c ^ nkÓW ”K°ła '* P0 50 ct ’ ^  zorem. Wejście dlj ^  ^  woJny>
ości po 75 ct., d - aDisywaniu podać ilość wpro- 

Uprasza się, przy y
radzk się mająoyth dzi®Ci n ryUfelda, przy ulicy Ka- 

Zgubn W restaurac kwotę 10 zł., którą
p a  Ludwika, zgubiono wczoraj *

*ożna odebrać u p ła tn ic z e j n^fcft(jzie się w sobotę

1.
W Czytelni dla kobiet

bm. o godzinie 6. odczyt  p. j^w sk iej Towa- 
. uo.^dzenie naukowa sekcji dnia 5

•ystwa lekarzy gal10- odbędzie ^
Posiedzenie naukowe

r -. >al!f- ° ^ dzie B,ęJ  sa]i wykładowej Odnia o godzinie 6- wieczorem w

Vego laImratorjum chemicznego ul- ^ u«oSza; 
f  dek dzienny : 1- Hemonstraoje nakterji za pom » ł  

^iządu projekcyinegr < dr. Szpuman 2 
W ratorjum chemiczny0.-

VI Kasynie miej8k,en) °dbędzie się w sob0^
5. bm wieczorek dla dzieci. Początek o godz- 6. 

•e«ór Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
‘ ancelarji Kasyna. Lisia otwarta, a zamknięcie

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości 08Óbi8te Pan Jan B o r k o w s k i ,  

uczeń panny P. Stróżeckiej, występował z powodze- 
niem w „Wilhelmie Tellu“ w Preszburgu.

Artystn-malarz, p. Tadeusz A j d u k i e w i c z ,  
bawi we Lwowie.

Repertoar teatralny. Dziś w sobotę „Żydó­
wka", opera w 5. ektach Halevy’ego. Pierwszy 
występ P- Ignacego Warmutha, tenora opery wło- 

| skiej i drugi występ panny Adrjanny Bussi, prima 
! donny teatru Dal Yerme w Medjolanie i panu Juljana 

Jeromina, artysty opery w łotkiej; jutro w niedzielę 
popołudniu o godzinie 3 „Dwie sieroty-, dramat 
w 5. aktach a 8. obrazach 0. Feuillet’a ; wieczór o 
godzinie 7 „Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3. aktach 
Karola Zeller’a.

Z teatru. Ouegdajsze, szóste z rzędu przedsta­
wieni0 „Ali-Baby“ cieszyło się tem samem, co i po­
przednie przedstawienia powodzeniem

Obok sympatycznej kreacji Morgjany, interpre­
tow ani znakomicie przez panią Skalskę, wyróżniała 
się korzystnie pełna humoru i gracji gra pani 
Eadwąn.

Pan Skalski (Kassym) był w 
Oklasków zbierał moc niezliczoną.

Pani Kasprowiczowa, orez panowie Laskowski i 
Jerzyna pracowali sumiennie.

Wspaniała wystawa, oraz produkcje baletu do­
dawały blasku korzystnej całości przedstawienia.

Teatr bardzo licznie zapełniony.
W przyszłym tygodniu odbędzie się konoert se­

niora śpiewaków polskich Mieczysława Kamińskiego. 
Był on przez szereg lat tenorem bohaterskim opery 
polskiej w Warszawie i rozmaitych nadwornych tea- 
tiów zagranicznych. Dziś jeszcze, pomimo szÓ3tego 
krzyżyka, zachował głos dźwięczny, wynik dobrej 
szkoły, u  ' u g j profesora Garcia w Paryżu. Polak 
to duszą i m łem ; nie może być inaczej, wszakże to 
jedyny syn założyciela teatru śp. Jana Nepomucyna. 
Wykształcił poczet śpiewaków opery, nawet i aktorów. 
Sam poświęcając się zawodowi scenicznemu, zarzął 
jako młodziutki aktor występywać w roku 1851, pod 
wodzą ojca swego. Będzie to więo rodzaj 40-letniego 
jubileuszu. W każdy aposób koncert ten zasługuje na 
pŁjpar-* etrpny pabUosnoćoi, *wi\..*ofca, ie  bedzie 
nrozibakwny współudziałem wielu wybitnych sił a,+v 
stycznych miasta naszego. Dzieli koncertu będ«e afi­
szami ogłoszony.

Kalendarz asekuracyjno-ekonomiczny na rok 
1892. P. Kazimierz M i c h a ł o w s k i ,  urzędnik krak. 
To w, wzaj. ubezpieczeń we Lwowie, wydawnictwem, 
którego rocznik I. mamy przed nami, u< zynił zadośi 
żywo odczuwanej w odnośnych sferach poGzebie, do­
tychczas bowiem musiano się posługiwać wyd  ̂ wni- 
otwami obcemi, mało uwzględniającemi nasze właśnie 
stosunki.

To też z piawdziwem zadowoleniem powitano po­
jawienie się „Kalendarza asekuraoyjno-ekonomioznego", 
a fakt, że zaraz po j"go pojawieniu się cały niemal 
nakład wyczerpano, dowodzi najlepiej, iż kalendarz p 
Miełu lewskiego znalazł dla siebie grunt przygotowany, 
że wydawnictwa takiego oczekiwano z upragnieniem.

Należałoby tylko jeszoze rozważyć, czyli „Kalen­
darz p. Michałowskiego odpowiada warunkom, jakie 
posiadać winien i ozy wytrzymuje próbę z podobnemi 
wydawnictwami obcemi.

Pod tym względem każdy, kto go przejrzy, da 
niezawodnie przychylną odpowiedź.

Calendarium przegradzają rubrykowane karty 
dziennych zapisków, przypomnienia dla asekurujących 
i wskazówki gos ondarcze. Na czele owych admonicyj 
znajdujemy wszędzie stosowną sentencję.

Następuje część informacyjna ogólna, obejmująca 
skale stemplowe, spis adwokatów, notarjuszy, dokto­
rów medycyny, urzędów pocztowych itd.

Następuje krótkie słowo wstępne od wydawni­
ctwa, w którem jasno i treśc.wie skreślono cel „Ka­
lendarza."

Nawet poezja znalazła wstęp do fachowej tej 
pracy. W wierszu „Będziesz miul sen spokojny“ 
znany nasz satyryk M. Rodoó dowoipnie i % właściwą 
ciętością przedstawia korzyści asekuracji.

W dalszym ciągu następują: personalia Tow. 
wzaj. ubezpieczeń; spis doktorów medycyny, upowa­
żnionych do wystawiania świadectw lekarskich przi 
ubezpieczeniach na życie Tow. wzaj. ubezDieczeń ■ 
egenoje Tow. wzaj. ubezpieczeń w  Krakowie ;* pogląd 
na zmiany statutu Towarzystwa wzajemnych’nbezpie- 
czdń w Krakowie (praca nader oenna p. J, Mrczka) • 
rzecz o zasadzie taryfy przy ubezpieczaniu od ognią’ 
taryfa zaliczek asekuracyjnych w Tow. ubezp.; arty­
kuł rozumowany ubezpieczeniu na życie; wskazówki 
dla chącycb się ubezpieczyć; wyciąg 2 taryfy premij 
na ubezpiecz0Dla życiowe; rzecz o Towarzystwie wza- 
jemnego kreoft51 w Krakowie; zakład ubezpieczenia 
robotników; asekuracje pozakrajowe, celem ubezpie- 
°*enia od w y p a d k ó w  nieszczęśliwych; cel i znaczenie 
banków ; banki krajowe; banki pozakrajowe; kary
ęszosędroścj • stowarzyszenia kredytowe i zaliczkowe ; 
instytuoje ku podniesieniu produkcji krajowej; o s t a -
dDl e  w i a d o m o ś c i  * d z i e d z i n y  k l ę s k  g r a -
u l W/ Ch (na tę część zwracamy szczególniejszą
dział ■ na8zy°h ziemian). Zamyka kalendarz obhty

Uiseratowy.
w s z e lk ^ e ^ m K samo podanie treści wysta, ^ a ,Za 
jei-t sumie* * 7 ’ 0Pracowanie wszystkioL artykułów 
dza,u. 0 1 mcże służyć za wzór prac tego lo-

bndarz“ zewnStrz“ej. uie pozostawia „Ka-
płóciennej (,WadoeyCr ik  Wydan0.g° w g,;stowneJ
ficzne wykonanie równieilękDym Papierze' a yPogra'^ , " niez wypadło bez zarzutu.

„Kalendarz asekuracyjno ekonomiczny" można na­
bywać we wszystkich ajencjach krak. Tow. wzaj. 
ubezp., oraz w księgarniach « e y f a r t h a  i
C z a j k o w s k i e g o  i H. A l i e n b e r g a

D Z fK N M L  r  . S .1 > dcii 5 G rud iia  1891 r.

Gospodarstwo, przemysł! handel.
S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  aby handlowej i 

przem, o cenach zboża i produktów we Lwowie od 21.
do 28. listopada 1891 r. bez opłaty akcyzowej Psze­
nica U  50 do 1 i 90, żyto 10 00 do 10-05, jęczm ień browarny 
710 do 700, pastewny 0‘— do 0 50, owies 7-40 do 7-85. 
hieczka 9-25 do 10-—, kukurudza zeszłoroczna 7—  do 7 80- 
n u ra  -  ■— do groch do gotowania 8‘50 do 10-5<>,
pa -ewny 0-50 do 7 50, fasola 6- - .  do 6 50, bobik 6 25 
do 7-—, wyka 5-50 dot)..*0, koniczyna 40 — do 55 —, ko­
m i n a  szwedzka —  ac anyż rosyjski —  d .
-  aayz płaski do neff do
rzeiak zimowy 1250 do 1375 letni —  -  d o - ' - ,  rzepak 
nowy ■— do —•—, lnianka —-— do —--- nasienie lniane

—do • , eh«uiel na jesień 89 -__ dol07p_nafta zwykła
14 25 do 15-25. salonowa 16 50 do 17-50, wszystko za 100 
kiiogr., spirytus 10.000 litr-proeent gotowy kontyngentowany 
z pod-c kiem konsumsyjnym 58-10 do 58-40.

T l i .  p o s i e d z e n i e  l w o w s k i e j  h a n ­
d l o w e j  i przemysłowej o d b ę d ą  sie w poniedziałek
dnia 7. giudnia 1891 roku o godzinie 6 wieczór w lokalno- 
•ciaeh izby.

Przegląd polityczny.
kw ftr ło U in,Pter8it-T° . 8Praw  w ewn. w ubiegającym  
tw a r ta le  zezwoliło 1 zatw ierdziło na wniosek ga-
gu S cy jn e” Jam iestm ctw a następujące roboty re-

W  okręgu  budow niczym  k r a k o w s k i m  na 

310 . ł  pod B  ' ż r 4 '“ *m.i>
525 r f  ń  i  /  B Ze,g ° konkurencja pokryje
tę 94.400 zł ’ P Ckaremi 1 Biclanami kv,°-

W  ° k j£gu budow niczym  t a r n o w s k i m  na 
regulację W isły  pod L ę k ą  CaerweAską kwotę
9.880 ił .,  na regulację W isłoki pod Gawłuszowi­
cami y.ouu zł. r

W  okręgu budow niczym  t a r n o b r z e s k i m  
na regulację W is y  pod N i z i n n i  21.980 zł., 
pod Dzikowem 24.650 zł.

W  okręgu budow niczym  p r z e m y s k i m  na 
regulację banu  pod U jściem  5.500 z ł. ,  pod Ja ro ­
sław ?m 1 W iązow nicą 40.500 zł pod D ębnem  
i Pibkoroy icam i 20.394 z ł , nakońiec w okręgu 
budowniczym  s t a n i s ł a w o w s k i m  na regula­
cję D niestru pod D ołhem  9 000 zł., pod H-ano- 
wcami 5.277 zł* 61 ct.

Prócz tego zezwoliło nam iestnictw o samo, 
na wiele bardzo konserw acyj i m niejszych bu-
dowli,

* Przem ówienie prof. d ra  B i l l r o t h a  w de­
legacjach o nowym karab in ie  M an lich .ra  wywo­
łało  naw et w prasie zagranicznej wielkie wraże- 
nie. Mówca otrzym ał z Knglji, ' F rancji, W łoch 
i Kosjt liczne wezwania, ażeby  ogłosił noczynio-
ne przez siebie spostrzeżenia drukiem . * Zw ięzłe 
streszczenie tej mowy k tó re  pudaliśmy onegdaj, 
uzupełniam y jeszcze k ilku  szczegółam i.

D ośw iadczenia lekarzy  w ojskowych poucza- 
1 1 icwiada dr. Billrotb —~ że rany , spowodo­
wane uderzeniem  ku l arm atn ich  i granatow ych 
odłam ków, są praw ie niczem  w stosunku do tych, 
k tórych  spraw cam i by ły  ku le  karabinow e. W  qy- 
trach  m ożnaby tę rzecz przedstaw ić mniej wię- 
Cóji ja k  następuje: 80 procent zranień na wojnie 
pochodzi od s-rzaiów karab inow ych, 15 może 
procent powodują kule arm atnie, a 5 procent za­
ledwie przypada na b ia łą  broń.

Co do działalności nowej broni palnej do­
tychczas L tn ijją  tylko przypuszczenia, I  tak

aimjf jed n i, te  wosasie wojny  pn .ya»’ 'J 6^" 
dzie się działać z tak ich  odler łości, i i  wn.ska 
nieprzyjacielskie wzajem  dla się naw et nie będą 
Wł ł  l  9’ a êm samem i niebezpieczeiotwo no- 
w yesą  karabinów  nie okaże się zby t groinem .
^ alt je d n a k  długo trw ać nie może. Oswtecznie 
musi przy jść  do bliaszegn spotkania, do groźniej­
szej walki. Jak żeż  w takim  w ypadku przedsta­
wia się nam  broń nowa i je j skuteczność. Oto 
kula, natrafiwszy na  kość, nie zatrzym a się przy 
niej, ale owszem przejdzie ją  ) to z siłą, k tóra  
zdolna jest jeszcze to samo uczynić z dwoma in-
nemi kościami.

Liczba ciężko rannych  musi się przoto zna­
cznie powiększyć. Szybkość w przesy łan iu  s trza­
łów również dzięki bezdym nem u prochowi, k tóry  
nie będzie zasłaniał widoku, powiększy się nie­
pom iernie —  i to nie bedzie bez w pływ u na 
uczbę rannych . Z  powodu dalekonośności broni 
m iejsca zaopatrunku  i ambulatoria będą m usiały 
t  t ć  umieszczone, co najm niej, jak ie  400
kroków  — ►kutkifcm tego transporta rannych 
nieraz wprost nie dadzą się usk^amznić. Gzęóciąj 
też te  m iejsea zaopatrunkn będą m nriały być 
zmieniane zwiększoną też będzie musiała byó 
liczba żołnierzy, przeznaczonych do pr.ezoszenia  
i wozów do przewożenia rannych.

B ezdym ny pi och ułatw i bardzo demontowa­
nie dział w czasie szturmu, gdyż żoł lierze, obsłu­
gujący działa, nie będą, ja k  dotąd, ukryw ani 
obłokami dymu, ale staną się zupełnie widział 
n«mi dla atakującego. To samo wedety i pikiety, 
przeznaczone do śledzenia ruchów arm ji nieprzy­
jacielskiej, łatwiej będą d >strzega!nc.

Mówca oświadcza się za ptworseniem na no-

Pekin 4. grudnia. K om endant dystry k tu  
K inchow  doniósł tu urzędownie, iż 27. i 28. li­
stopada na czele licznego w ojska stoczył bitwę 
z powstańcam i i pobił ich W bitw ie zginął do­
w ódca powstańców i 600 ludzi.

K om endant Jeho stoczył podobno także zwy­
cięską bitwę z powstańcami. (B . K .)

Delegacje wspólne*
(Telegramy „Dziennika polskiego" )

Wiedeń 4. grudnia. W delegacjach wspól­
nych m inister w ojny dziękow ał Billrothowi za 
jego  świetne w yw ody i zapew nił, że wiele z jego 
w skazów ek niebaw em  będzie zastósowanycb. 
O ppenheim er b ra ł arm ję w obronę dowodząc, 
że przyjm ow ana zw ykle cy fra  samobójstw w 
a rmji je s t przesadzoną. Po uchw aleniu ordy- 
narjum  wojskowego, przyjęto rezolucję Falken- 
beyna dom agaiąca się dalszych koncesyj na 
rzecz drobnego przem ysłn w spraw ie dostaw  i 
popraw ienia jedzenia  żołnierzy. N a w niosek r e ­
ferenta Jaw orsk iego  przyjęto cyfrę w ydatków  
nadzw yczajnych  bez dyskusji.

Po k ró tk ie j dyskusji nad referatem  d ra  B i­
lińskiego w spraw ie w ydatków  na wojsko w Bo- 
snji i H ercogowiuie, przyjęto  bud że t w trzeciem  
czytan iu  i zam knięto tegoroczne posiedzenie de­
legacji.

Równocześnie zam kniętą została delegacja 
w ęgierska.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”)

Wiedeń 4. grudnia. E xner w ystąpił z ogro­
m ną mową przeciw  tw ierdzeniu Liechtensteinu, 
jakoby lew ica stała w usługach kap ita łu

łiu rd zo  zręcznie postąpił ks. L iechtensteinu od- 
czytując z arkusza składkow ego, podpisanego 
przez Ohlum eckyego, nazw iska tych, którzy  na 
cele w yborcze stronnictw a złożyli pieniądze. Są 
to sami w ielcy kapitaliści. P rzy  k a id e ir  nazwi­
sku k rzyczeli antysem ici H ało ! a na lewicy 
w zm agał się p rzyk ry  niepokój. Posypały  się nn 
to g radem  sprostowania i dopiero po dłuższej 
przerw ie zdołano rozpocząć debatę  szczegółową 
r a d  etatem  min. handlu, p rzy  ty tule „ p o c z t a * ,  
Schlesinger dom agał się osobnej zap łaty  urzędni­
ków  za p racę  w godzinach pozabiarow ych.

M inister handlu  w yliczył, jak i- linje te leg ra ­
ficzne m a rząd  budować. W  kró tk im  czasie m ają 
być założone dwie nowe linje na  przestrzeni 
Lwów-W iedeń. Dalej ośw iadczył m inister, że od 
1. stycznia 1892 wcuudzi w całej m onarchji je ­
dnolita taryfa  od słowa po 3 ct. z opuszczeniem  
faksy zasadniczej.

Na tem  przerw ano posiedzenie. N astępne
dziś. .

T rak ta ty  handlowe m ają być przedłożone
izbom  w przyszłym  tygodniu.

Wiedeń 4. grudnia. {Z  isby posłów') Na 
dzisiejszem posiedzeniu przedł »z/ł rząd  p ro ­
je k t  ustaw y w sprawie p rak tyk i sądowniczej i 
reform y egzaminów sędziowskich.

M inister handlu odjm wiadając na in te rp e la ­
cję p. L ub icba  co do refakcji dla młynów na 
M orawie i Szlasku w obrocie z Rosją, oświad­
czył, iż prawdopodobnie od 1. stycznia 1892 za­
prow adzone zostań* nowa opłaty  frachtowa, k tó­
re zaw ierać będą bardzo znaczna opusty dla 
młynów scrow adzaiacych zboże. Zniesienia, zu­
pełne refakcji je s t niemojSl/ we.

Przystąpiono następnie do dalszej dyakt tji 
budżetowej. !

Jenera lny  mówca H o f f m a n n  przem aw iał 
w imieniu G essm anna za zaprow adzeniem  w ypo­
czynku niedzielnego d la  listonoszów i sług po­
cztowych, a w imieniu Fusssa postawił wniosek 
żądający  zaprow adzenia połączenia telefoniczne­
go m iędzy O paw ą, Jaegerndorfem , O łom uńcem  i 
M oraw ską O straw ą. W  końcu żądał mówca po­
lepszenia by tu  urzędników  pocztow ych i defini 
tyw uego nadan ia  posad te leg rafistkom  i poczto­
wym m anipulantkom .

Do ty tu łu  „ k o le - e "  z a p isa li się do g ło s u  p o ­
s ło w ie  : W  e i g e 1, w  spraw ie p o ło ż e n ia  n rz ę d n i-  
k ó w ; B y k ,  w  sp ra w ie  ta r y f  S z c z e p a n o -  
w s k i  w  sprawie kolei lokalnych.

Rzym 4. g rudni?  Na porządku dziennym  
sta ła  interpelacja w spraw ie oświadczenia K ai- 
noky ego. Cavalotti n azw ał je  ciężką obrazą 
W łocii. Co A ustrja pow iedziałaby na  to gdyby  
Im brani domagał: się wcielenia w łoskich części 

I A ustro-W ęgier do W łoch i g d y b y  prezes mini­
strów w łoskich odrzekł, że rząd  postara  się o 
spełnienie tych życzeń Im braniego ? Po krótkiej 
mowie Im biam ego odroczono debatę do nastę­
pnego posiedzenia. V ischi wniósł, ażeby  izba 
uchwaliła, iż dzień 20. w rześnia (zajęcie Rzym u) 
jest świętem narodowem.

W i e d e ń  4. grndnia. Kredyty 277 25, angiosy 150-50, 
laenderbanki 198 25, statsbany 278, lombardy 81, alpin57 
90, renta majowa 91-55, węgierska renta złota|140.40.

Wiedeń 4. grudnia. W  kołach czeskich 
utrzym uje się stale pogłoska o zam ierzonem  ustą­
pieniu m inistra Z a l e s k i e g o .  M inister Z alesk i 
od dłuższego czasu nic przychodzi do biura. Jak o  
następców jego wymieniają Stanisława hr. B a- 
d e n i e g o  i C h a m c a ,  k tóry  wrzekomo z tego 
powodu pozostać miał we W iedniu. Pogłoskę tę 
podaję na w iarę pism czeskich. W  kołach pol­
skich d o t y c h c z a s  p o g ł o s k a  t a  n i c  b y ł a  
t r a k t o w a n ą  n a  s e r j o .

W iedeń 4. grudnia. R ada asekuracyjna 
m ająca funkcjonować przy  ministerstwie przez 
trzyletni okres od r. 1891 do 1894 ukonstytuo­
w ała się już i w ybrał*  rad cę  minwterjainegc 
K aana swym przew odniczącym , a  radoę dworu 
Zehetnera zastępcą przewodniczącego. R ad a  ta 
zgodziła się na w ypracow any przez m inisterstwo 
spraw w ew nętrznych projekt rozporządzenia 
zmieniającego klasyfikację stopni niebezpieczeń­
stwa przedsiębiorstw , w yrabiaiących  zapałk i i 
inne towary palne, a obow iązanych do ubezpie­
czenia swych robotników.

Wiedeń 4. grudnia. Nowe rozpen-ądzenie 
ministerjalne. w ydane w porozumieniu z ,,ząd«m 
węgierskim, zezw ala na przywóz do Austro- 
W ęgier mięsa wieprzowego, słoniny i k iełbas z 
A m eryki północnej, pod w arunkiem , że przedło­
żone zostanie potwierdzenie nrzędowe władz 
am erykańskich, że mięso to je s t z d ro je .

Wiedeń 4. grudnia. Lew ica z powodu odrzu­
cenia wniosku Pleneru, mszcząc się, agituje obe­
cnie za odrzueeniem  Drojektu rządowego o sub­
wencji dla tow arzystw a żeglugi dunajowej.

Rzym 4. grudnia. M iędzynarodowa konferen­
cja d la  sanitarnych spraw  Egiptu , na k tóre za­
proszenia A ustrja  pospołr s W łocham . i Anglją 
rozesłała, zbierze się w W enecji d. 5. stycznia.

Stam buł 4. grudnia. „A gence de Conet inti 
noplo“ zaprzecza doniesieniu berlińskiej Krewa 
Ztg., jakoby P orta  odstąpiła P -an c ji obszar 
ziemi w południowej A rabji naprzeciw  wyspy 
Perim .

wo wojskowej akadem ji m edycznej.
* MosŁ Wied. doi-cszą i* m ebawe.n zorga­

nizuje się kom itet centralny, k tóry  ma objąć k ie ­
runek  nad akcją  ratunkow ą w guberąjach, do­
tkniętych nieurodzajem. W sk ład  komitatu w ej ą 
m inistrowie: Durnowo, W yszniegraJzki, Ustro-
wski, prokurator pynodu Pobiedonoscew, oraz to- 
warzysz m inistra Plebwe. Przewodnictwo w ko­
mitecie, ja k  piszą dzienniki rosyjskie, obejmie
newna bt rdzo wysoko jiostawiona osobistość. Ale 
pomimo wszelkich usiłowań, niesienia poraocy j
ludności, w kołach  inteligencji rosyjskiej panuje j
wielkie zaniepokojenie, co widać już z otwartego , 
listu pisarza rosyjskiego, Leona Tołstoja, w yraża­
jącego obawę, że Rosja nie posiada dosyć zboża 
na wyżywienie ludności. J a k  uiuosi korespondent j 
moskiewski Słandarda, obaw a o ew entualne na- ; 
stępstwa głodu i w kołach rządow ych z dnia na 
dzień w zrasta. U sposobione włościan w Rosji, ( 
daje rządowi wiele do m yślenia i poważna za- ' 
chodzi obawa, że głód wywołać może rozruchy, j 
D em oralizacja wśród ludu w ie lk a ; włościanie, nie 
chcą zarabiać na chieb pracą, liczą bowiem na 
pomoc cara. Jeden  z urzędników , k tóry  chciał l 
w yjaśnić chłopom sytuację, otrzym ał taką  odpo- ( 
w ie d ź : „Jeżeli car nic jest w stanic nas wyży- j 
wić, to chcem y takiego cara, k tó ry  to potrafi. *

(Telegram y z Innycb pism ) {
Wiedeń 4. grudnia. Z  powodu śmierci arcy- . 

księcia  H en ry k a  nakazano 16 dniową żałobę ( 
dw oraką, k T(j j a się rozpocznie z dniem  5. gru- i 
dn»a. G ruba  żałoba trwać będzie przez dni ośm. 1 
Pokropienie ciała odbędzie się w dniu 5. b. m. 
w kościele zamkowym. T am ie  odpraw ioną zosta- i 
uie m sza żałobna w dniu 10. grudnia. (B . K  )

N A D E SŁ A N E .
Ł d j f - l m  1 p s w i ę k i s e n l a  f s l o g r t ń e i a e

ai* do naturalną) wiclcorat, bom mmuatr podobiońttwa x JakMj- 
kolwioi ,  'tofcrr il wykonuj# w f * ' Zakład fotograficzny

JM . f *  O  Ł  U  «  JE U  U  A
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 17S6 1—? 

Nowość: Efektowne fotografie na blatem tzkle matowem.

M. J O N A S Z
D OM  B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I monety

po najdokładniejszym kunie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonąje niezwłocznie bez doliczania 

prowizji. JO1 7 !—?
„ G ł O i m a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  C t a l i c j l  

n a j w l ę k s i e g o  1 n a  J b o g a t a s e g o  w  f t w l e c l e  
T o w a r z y s t w a  n b e z n l e c z e ń  n a  z y c l e  „ T h e  
B fn tu a l .* *  — t t o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 2 * " .

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Wiedeń 4. grudnia. D elegaci m iasta Lwowa 

konferowali wczoraj z polskimi członkam i dele 
gacyj wspólnych w sprawie otw arcia szkoły ka- 
deckiej w t Lwowie. W  tej samej spraw ie byli 
pp. M o c h n a c k i  i M i c h a l s k i  u m inistra 
wojny i jenerała F aldenhauera . Rezultatem  tej 
konferencji lest, ze rząd  nawiąże ponowne roko­
w ania z gm iną i poczyni wszelkie ułatw ienia, 
ażeby  ty lko  umożliwić przyjście spraw y do 
skutku.

D elegaci lwowscy zwidził. następnie różne 
z ak ład y  i u rząazen ia  miejskie, poczem raz je ­
szcze konferowali z kilkom a posłami w sp ra­
w ach m iejskich.

Zrfgrzeb 4. g rndn ia  Młodzież akadem icka 
u rządziła  p rzy  sposobności przybycia deputo­
w anego B orcsicsa w ielką anti-w ęgierską dem on­
strację.

Berlin 4. grudnia. Cesarz uda się do K open­
hagi 26. m aja na uroczystość złotego wesela duń­
skiej pary  królewskiej. Spotka sie tam  z carem  
i królową angielską.

Berlin 4. grudnia. W ielki a zupełnie natu- ' 
ra lny  niepokćj panuje w prasie z powodu p rz e ­
mówienia cesarza W ilhelm a do rekru tów  p ray  
ich zaprzysiężeniu. Neisser. Ztg. podała  następu ­
jący  tek st tej przem ow y: „ P o p r z y s i ę g ł y  m j
na duszę i ciało wierność. T en  ty lk o  i t  dl 
was nieprzyjacielem , k tó ry  je s t  moim n iep rz v - & 
cielem. P rzy  obecnych p rzew ro tach  r Z i
z d t rzy£. ie  k . l ,  wan, 8 t a e la6 U1
wnyoh, braci, naw et rodziców  \r- i. •
tego  zgekow ., ale i w ted " “ * \  N l“ bl'3 B ig  od

.połoić b m  Bzemraoia “ ' “ *“ 7  I
W  ce«a**z tali- r. t r u d n o  p rsw ie  uwierzyć. I
M  d r L  p r ' e“ w i *1- P « . ™ , a . w .  *  1
jes J w stanie stanow czo słów tych *de
montować.

W  roki. 1896 ma eię 0j b , 6 powszechna 
wystawa światowa w Berlinie

W  ko łach  dw orsk ich  urządzić
koncerta  n a  rzecz domkniętych głodem  w Rosy,.

Dr. Marek Parnass
otworzył kancelarję adwokacką w Tarnopola.

Ilustrowane pismo humorystyczne „ŚM IG US"
rozpoczęło w nr. 23. z dn.a 1. Grudnia druk ilustrowanego 

poematu w 6. pieśniach z prologiem p. t . :

Konrad Balsamrotli* czyli enictość n. B a lsm tan m a .
Poemat ten trjskająoy prawdziwym dowcipem i hu­

morem niewątpliwie zostanie przez ogół oz/sin ików
z wielką radością powitany.

śm igus” kogztuje kwartalnie we Lwowie 1 i ł  na 
pr™ jiT^- ' '20’ r ?cznie w“ Lwowie 4 r f ,  na prowincji 
zi. 4-8(1. Kto nadeszlr t  d ł o r o e s a i ą  prenumeratę z górv 
otrzyma gratis hum orystyczny ka lendarz Śm i- 
gusa” n» rok 1892. *

tlę

Wino Chassaing ^
5 T  88?*nb w e“ ł r l  t r ^ i e n ia . )  Mku lb o i  o W inie Chas&amg złożono b a rd u
chlebny rapo rt paryskiej akadem jj medyczne 
do tej chwilj produkt ten  otrzym ał nagrody 
w yisze na wszystkich w ystaw ach _  
znajdow ał. W rokn jrro  y I  w  
sndrióu. » . „ .  rad a  złożona z uczc
w W iednin n aw ie Produktów farm aoentyci 
kilka rnia • p rzyznaia  mu dyplom l a  medal i

i* k  . . . . .
W .f  ,  ? na wystawie w K a lk .c ie  w Ii

w • e to  w i“° jes t dziś BŁaae 1
i . j . j , 611lJ  organów trawienia, gastralgji 

ąaica, trudnego powrotu do zdrowia u) 
upetytu upośledzonemu i trudnemu/  ^

srtm ie i  w
D ia  usunięcia zawrotów ^  których

Oczach, uporczyw ych holów dosyć ja k
zw ykle  ta k  są "k i >*iół ek C ham barda. 
w ypiją  wieczorem w k ró u -m  czasie
Bardzo prsyjem r ^ .  te ArBypadłości bez  naj- 
zmniejsząią 1 " f ^ K r Wj ^ »  «« od zw ykłych  za- 
krótszog® natT ^ g k ła^  we Lwowie w ap tekach  

S & 2 &  W yH órskiego, ^ e r a i ^ S k l e -

pińflkieg0-- ^ __________________

= -  Obrońua w sprawach karnych

dr. Seweryn Paneth
mieszk* przy uncy Sykstuskiej 1. 29, I. piętro

T T itiEO z m A W  staujsokF
adwokat w K ałuszu  1 -4

poszukuje k o it pienta z praktyką prowincjonalną.

JfOB I lU il l  KITZ i ST0FF. L w ó w ,
P lac Halicki I. I.

wypłaca wszelkie kupony, jako też Vnn jinlirTM lW  
wylosowane listy zastawne i obligacje Uo/I JIU/Dw®**“

i przep'ąda wszelkie papiery 
lieowaoiik.



Brobne ogłoszenia.
U n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l 1/, centa od wyrazu.

T Z b i h x r z a  1 k lu c z n ic ą  poszukuje
-D. /, wiosną 18.92 otworzyć się mający
Z a k ła d  k lim a tycz n o  • w odole­
czniczy Afarfówka** koło Lwowa.
i jf-ru iao je  udziela Z arząd  realności 
U tn i t iu  S t r t e r n i l  a n a  B r a j e r a ,  we
Łlć.owie, ul. E /ajerow ska 10.

KU F R Y  i w szelkie  przybory  
podróżne, najtaniej u P a w ła  

L an gn e ra, Lwów, H alicka 16.

A tw o r z y łe m  we L w ow ie u lica  
J  J' g ic l lo ó a k a  «. Fllją. S. W. 

\ienioj4nwshl. 958

A*-t. teatrów  w arszaw skich  
J I L U N  H O F F M A N  udziela lekcji 
tańców  salonowych w domach p ry ­
wata; li Z aaiiełzkaiy przy ulicy Skarb- 
kowsiriej 1 4.

T iszaje, wszelkie słabości skóry, wy- 
■Li rzuty skórne, usuwa ogólnie ulubione 
mydli fiołkowe i woda fiołkowa. Ceny 
mydła fiołkowego »>) ęnt. W ody fiołkowej 
60 ct., wyrobu A d o l f a  P o k o r n e g o ,  
m agistra farmacji. Lwów, W ałowa 15. 
Skład w Stanisławowie w apt. p. M a c u r y /

Os o b a  cierpiąca szuka utrzymania. 
A dres : „K alina" poste restante Lwów

Podzamcze 945

Nowość kr aw a ty  „ E l e k t r a ’
W największym wvb

J. A. baczewski
L w ó w

poleca wyśmienitą s ta rą  
lepszą od Koniaku

t a r k ę
M arka:

zł - '7 0  (
,  — 90 | 18-0 
» 1 - 1  lł>40

Marka : 
icgrt . . zł. 120

Powyższe ceny są fabryczne, 
w mieście o 10 ct. na butelce wyższe.

2025 1—309

W celu rozszerzenia przemysłu krajowego
założyłam w Glinnie fabrykę parową wyr. bów wełnianych obecnie ^
koców, kołder i chustek dam skich i polecam te wyroby po cenach 

stałych fabrycznych łaskawym względom P . T. Publiczności
z uszanowaniem

F .  K S f A U K R .
S kłady zn a jd u ją  się w  następujących  m a g a zyn a c h :

W B r o d a c h :  p J  W itkowski i Spółka;
„ B rze ża n a c h  : p. B. Karwowskiej, dawniej B. W rońskiej; 
„ K o ło m y i:  p. J . P. Goertz;
„ L w o w i e :  p. Ai toni Gudiens, plac M ir jie k i;
„ „ p. Knauer i Syn, plac Kap tu 'ay ;
„ S try ju : pp. Lech..-ki i Kosterkiewicz ;
„ T a r n o p o l n :  p. W. M ichalski, plac Sobieskiego;

&

J u ł  opuścił prasę;

, B Ł i W A T E £ «

T T o r t e p l a u  do sprzedania. Koralnicka
L  8, drzwi 17. 95ź

Już r o z p o c z ą ł  sią w yszyn k  
|f i w uł owi  ii c li I j g k l e g o

na s z s ia n k i  i na fiaszki w R estauracji 
Hnt?Tn Angielskiego — z uszanowaniem 
M ic h  i ł  L i p i ń s k i .

Dla  grzecznych dzieci rózgi  
n a pe łn ia n e enkra ml poleca

(, 'in lerm a Z lm m e r a, ul. Akade- 
mr^ka Znakomite p iernik i na sztuki 
i naczki 80 e t .  '/, kilo pomadeb i cze­
kolada 60 ct., kilo karmelków.

największym wyborze i na jtan ie j 
polecają K R A W A T Y  W. Ś c i b o r a 
i E. J a r o s z ,  Lwów, Batorego 1. 20, 
Co tygodnia świeże przesyłki. 941

TTbrania m  « e l  Zakupione w pier- 
U  wszej sp ó łce  k ra w ie ck ie j  niżej 
50‘|o, oraz futra oberoki, bundy, liberja, 
dywany, kołdry, buciki i wszelką garde­
robę damską i dziecinną poleca Z akład  
Jaszezy°zyna, gmach tea tra lny .

M i e s z k a n i a  I s k l e o y

po 1 cencie od wyrazu.

Kamienica piątrowa i parterow e ofi­
cyny t ogródkiem zaraz do sprzeda- 

i. .. Pośrednictw o wykluczene Wiadomość
u w łJIW lieE  ul. Łyczakowska 1 52.

litrow a b u te lk a  00 centów.
Z i.-ta czysto 8-letnia ży tn ia

w ó d k a  bez cukru i bez anyżu w skut­
kach zastępuje koniak. Poleca handel 
K ar o l a B a ł ła b a n a ,  we Lwowie.

Najtańsze ź-ódło nabycia dobrych towa­
rów korzennych i wyrobów m łynar­

skich w handl i A l b i n  t S o le c k ie g o ,  
we Lwowie, ulica Wałowa k 11.

Pra k tyc zn e  p rzepisy  p ie c z e n ia
C aas t  ś w i ą t e c zn y ch ,  a m ianowicie: bab, 

pl . toków,  m az ur kó w ,  pierników i tortów, 
oraz  s t r u c l i ,  c h i e b a ,  uułek, rogali i róż- 
n «h p r z y s m a k ó w  do kawy, herbaty i czc- 
kol .dy, zebrane przez F iurentynę i W andę. 
v\ . l anie c zwa r t e .  Cena 50 et. Po prze­
s t an iu  za przekazem kwoty 56 ct. usku­
teczn i: s ię  przesyłkę franko. D rukarnia 
W .  M . u i e c k i c g *  Lwów, ulica Kopernika 
Pezba '7.

4 pukoje z 2 balkonami, przedpokój, 
kuchnia, gard»róbka, 2 pokoiki d la  służby, 
wodociągi, na I. p iętrze, B rajerow ska 10, 
Ct. z. pałac), od 1 marca 1899. Po*  
m ie szk a n ia  k a w a le rsk ie , fro n ­
ton e .  e le g a n c k ie ,  większe lub 
mniejsze z odpowiedniem pomieszczeniem 
dla służby lub obsługą w domu, od 
różnych terminów. S klep wynajmuje 
Zarząd realności E m t l a  B e r t e m i l j a n a  
B r a j e r a ,  w godzinach 9.—12. i 3.—5.

kalendarzyk dam ski na rok 1892 w nad«- 
gustownej i eleganckiej oprawie, zawierŁ 
próez bardzo bogatej treści informacyj. 
nej i lite rack ie j, obszerniejszą p racę- 
„ O  p r z y j ę c i u  g o ś c i  nakryciu gtoiu 
winie, deserach i przyjęciach wieczor­
nych, również p r a k t y c z n y  „ P o r a *  
d n l k  H y g i e n i c z u y * “  Cena 5o Jnt

A J  w m iarę urządzenia dalszych składów podane zostaną do P. T. Publicznej J f  
H  wiadomości. 2020 1 —5 l i

Po przesłaniu  przekazem pocztowym 
kwoty 56 cnt. uskutecznia się przesyłkę 
franeo.

D rukarnia narodowa W . M a n ie -  
c k ie g o ,  ulica Kopernika 1. 7. 2022 l _ g

j[)okóJ k a w a le r s k i  — ia żądanie 
a z obsługą i wiktem. S y .s tu sk a  58. 
drzwi 17. 943

3  lub 4  pokoje, kuchnia, sp iżarnia . — 
Długosza 23.

2 p o ko je  z k n c h n lą .zaraz do na 
jęcia  ulica Zamkowa 15. 95?

!!JBa Gwiazdkę!!
Nadzwyczaj efektowne dekoracje 

do ubrania drzewek
nabyć można po cenach bardzo niskich 

w sk lep ach

S . W . . t f i e m o j o w s h e g o
we Lwowie: T eatra lna  3. Jagiellońska 0. 

w K rakow ie: Sukiennice 28.

Św ieczki tuzin od 3 ct. L ic h ta ­
rzy ki tuzin od 6 et.

S ortym enta do k o m p le tn ego
u b ra n ia  d r z e w k a  po zł. 150, 3 i 5.

W y sy ł.a  na prow incję odwrotnie nie 
licząc opakowania. 2929 1—7

H A N D E L

H E R B A T Y
chińsk o -ro syjsk iej

n im i mu
w e  L u to w ie ,  p l a c  M a r j a c k i  1 0

poleca zbioru majowego:
’ /» kilo C o n g o ........................zł. 'i ■ 60
n „  Souohong czarna . „  2•— 
„ „ „ zbiór majowy „ 3-—
„ B K o.iw czarna . . „ 4 — 
„  „  Wyslewki herbaciane „  T30 
„ „ Wyslewki z najlepszych

hrrbat . . . .  zł. 160 
Zam ów ienia z prowincji w yseła  

się odwrotną, pocztą. 1S4Ó 1 —? 
Opakowania sie nio liczy.

Poko;/ do śniadań.

.saŁS.
Niżej oen konkurencyjnych.

d y w a n y  
P e r s k ie  I smyrneńsfcle (p ra w d ziw y

poleca handel 1—1 o
j A . .  K R Z Y S Z T O F O W I C 2 ą

we Lwowie, plac Halicki 1. 2.

Niżej cen knukuren :yjoy.;h.

A S T M Y  I K A T A R Y
leozą się przez użycie Kurek i pros*ku t»k «wanych

f u i n i g a t e u r  e s p i c
DUSZNOŚĆ — y JLSZL.H — KATABV —

W Foryżu i apraedaż hurtowa J . S ap ie , u l .  S t-L *»a r e ’ '■ We Lwowie : w aptekach
P P .M ik o la sc h a .R u c k e ra  i W e w io rsk ie & o ; w Krakowie: w »Ptf*'*ohPp •'W isznie w sk ie g o  ‘ B e d y k a
Wymagać podpisu jak obol ua każdej rurce.— Medal aioty ua W y staw ie  IBS* i aa W y staw ie  P ow szechnej 1SSS r. 

NejTyżłse nagrody jakia otrzymały »p*cy«li lekarcH* J**®*1*  Aahnie. (Klasa 45).

ł O C K ł f M ł C K H K M H M ł ę
Q  W zakładzie naukowym dla robót kobiecych A
^  p r ty  n llc r  Karole. L u d w ik a  •• * ’ X
JĄ  przyjmuje się w każdym czasie uczennica na kurs kroju, szycia b.elizny,
|'jj ł tkactwa, oraz wszelkich innych robót kobiecych- M t

O płata miesięczna wynosi 5 zł., a nauka odbywa się ,°d  g0dziny %  
9. de 1 Uczennice, które z godzin pr/.edpołudniowyeh korzjst*6 nie mogą,
m ają pn południu trzy godz ny za tą sumą ocłatą. , ,<W

Także konwersacji niemieckiej udziela sie w osobnych gftdzln^,,^
12 lekcyj 3 zł.

Uczennice z prowincji mogą być w Zakładzie na mieszkanie i wikt O  
umieszczone.

E le o n o r a  JZ la u so w a e

> F © - € » - S » - € » ' € > » 0 € V . . : ; >  0 4 H H

P  T.

0  pokoje, przedpokój, kuchnia, spiżarnia
itd do w ynajęcia w w illi M arja m  

Kastelówce za szkołą Marji M agdaleny

p o m i e s z k a n i a  do w ynn ą je e la
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 3, oędą

większe i mniejsze pom ieszkania wraz 
z przynależytosciam i od 1. m arca 1892 
do wynajęcia, bliższa wiadomość przez 
dozorcę domu u adm in istra tora  od godziny 
2. do 4. po południu.

ROSYJSKIE

Niżej podpisana ma zaszczyt zawiado­
mić Szacowną P. T. Publiczność, iż otwo­
rzyła 2016 1—2

PRACOWNIĘ KRAWIECKA
su k leń  d am skich  i o k r y ć  

połączoną z nauką kroju francuskiego I wie­
deńskiego według najnowszej metody.

W ieloletnie doświadczenie i gruntowna 
znajomość tego zawodu, umożliwią mi 
powierzone roboty wedłng najświeższej 
mody gustownie wykonać, a w nadziei li­
cznej k lijenteli, ustanawiam ceny naj­

przystępniejsze.
Polecani się łaskawym wzg’ędom P. T. 

Publiczności i pozostaje z głębokim usza­
nowaniem A n i e l a  K o z i c k a .
Lwów ul. Ł y c z a k o w s k a  I. 23 .

a>NI

o>og .
o
hO

sprzedają  najtaniej

S. GABRIEL &  J. CHLEB0WNIK
we Lwowie, plac H alicki liczba 3.

P u d e r  k r ó l e w s k i
(do twarzy) 19b3 1— 12 

i,-.s zawiera żadnych szkodliwych pie r- 
1 istków. rzyjemnie i n iedostrzegaln ie  
1 IVV' :i , - i Dadaje je j prześli-
, i, ;1 bi -łosć i pięknaść. Cena pndełka 

lut3 roiowego j,r 4ru 50 ct. Do 
ilr te c ® E* Stenzla  

at w apt.
Piotrit N i  °la *e h » w e L w o w le .

5 H E B L I
J  ' l a - i c l a r r a n t o i o   i ____> _____ • t W

Świeże deserowe

WINOGRONA
h i o k p o ń u h i s

po zł. 1-69 ct. k ilj

Gruszki, bery soczyste
po 50 i 80 ct. kilo.

Jabłka deserowe:
-a szan ck ie  po 24 ct. kilo.
złote renetki i parm eny 28 et. kilo.
tyrolskie rozm arynki 32 et. kilo.

„ edelio the 32 ct. kilo. 
rozm arynki wyborowe 10 et. sztuka, 
edelrothe „ 8 B B
M arony tyro lsk ie  36 et. kilo. 
Figi, D a k ty le ,  różnorodne.  
Orzechy, Śliw ki i t. p.

i □ajelegantśze, najtańsze i najlepsze 
dostać można tylko u t  — ?

i
L U F T A
H alicka 1. 7.

s
poleca handel 2011 a 1 -4

iSt. Markiewicza
w e  L w o w ie ,  w  B y n k u  l .  4 2 .

Piece kaflowe
przenośn e

(pat n t 3139X8906) 
na s k ła d z ’e

1—7 utrzymuje 1922

we Lwowie
ulica Sobieskiego 3

m m m m ii
Jedynie Restauracja

S a u l  B a i ^ a m
: -v w pjnworowle- 1811
Bole cii swoje wyroby ro sharu  rirzę. 
rlzonego i warzystego w najceln^: 

ren  inajrozlicznii jszyeh  gatunkacH,

ra
! Z Y 1 - * w e  T j W  i Ai.. ̂

MużaeyM dla tapicerów , tudziez 
fabrykaetów m ebii, niem niej Ba 

wyprawy dla nowożeńców.

?!* roku 1H38  Istr  le jH '1* ^°¥Bw'a

v „ _ ^ ł M 8 K I l 5 G Ó  z  b r o w a r u
3Wą d o b S * ‘ * a  "  O k o c i m i e ,  W j

? . w «7  o! r  a  i n n o  D i w f t

Medal złoty. — Paryż 1Ś8C.

2 5 0  G UŁDLNO W  V  Z Ł
p ie li Crema Grolich nic nsunie
wszęlki :h nieczystości skóry, jako 

i i' żów , plam w ątrobianych,to
i’palenia, z a ja jj ,  czerwoności nosa 
i 1 i nie utrzyma cery aż do 
f-fa rości lśniąco b iałą i młodzień- 
cćcj śT^ieżą. Żadna szminka. Cena 
ijO t • Trzeba wyraźnie żądać: 
„premiowanej Creme Grolich"” jest 

oowi' m wieie falsyfikatów.
Savon Grollchu mydło do tego 

•*'/ ct.
,Groiicha Hair Milkon" barwnik wło-
3nw uajlcpsM  w św iecie; — bez 

,-ił«fw u l — 1 :ł. 2 zł.
Sk ó główny: 1 Grolich w Bernie.

l.w- • Z. R a s te r , apt. Kraków W 
Itc .i-1, Ł. . Br: siyśl: D. Ludkiewicz 

iz.cćż-.-wą J  2ebaittei i Sp. T ar- 
! . II. K -h no, ap t.; M. Krzyżanów-

K w t S - J J ! -  « “ « ■nJl.ffe Lwowie. N ajprze- 
£?,r# ' W i m s k l e  ke-i?o 4 oum  24  ct.,

l e l d »
dniej sic'
sz ta jo  h l o r ą c .
zaś l w o w s k i  j  e ż H l m a r c o w y
1 6  c t .  E »  111*’ Sługi p, , ył.AI, o y () 
mnie po piwo mają wyKz,zać się Ł0jM 
bUctem na doW óa . i ł  z mej rastan-
rocjl pochodzi zdrowa, umaesu*
ł tania. W ybór tjotrav.' i C o d z l e n
n i e  w j b o n r  j inne go;,
ee i zimne p rzekąsk i rn iae i n kowe. U słu­
ga skrzętna i rze te lna . 'Wgzelkie zgło­
szenia na ubitidy w aaonam ,ucie przyj 
muję osobiście. Po lecając  s'ę łaskawym 
względom Szamownej P. T . B u b i^ n o sc i 

k reślę  się uniżanym  8ł ug-,

Najtańsze źródło do nabycia  
d oborow ego tow aru

W.SciboraiE. Jarosz
we Lwowie, ul. Batorego 1. 20, 
polecają po cenach najniższych:

Koszule męskie, damskie i dzie- 
cinue, własnego wyrobu.

Kalesony, majtki, kołnierze, man­
kiety.

^kawiczki zimowe i balowe. 
Pończochy j skarpetki.

! Koszule i spodnie trykowe!
Ourusy, serwety, ręczniki.
Chustki do nosa, ściereczki,
Kapy na łóżka i 

portjery i t. p.
stoły, kocyki,

N ąjw ięk siy  fab ryczn y  śklad

po cenach 11 a J n ' i » * y c h .

Nattuła Toepter,
w łaściciel re s tau rac ji pod 1. 13, 

przy u licy  T r p b u o a i a k i e j  we Lwowie.

Nt m m m m *

Wszelkie roboty, wehodzące 
w zakres białego szycia, przyjmu­
jemy i wykonujemy p° cenach 
najum iarkow ańszych.

Zam ów ienia z prow incji 
o , my odwrotnie, nie licząc 
opakowania. 2Q13

Komisowy skład mydła fran 
cuskiego „Luqollii>Bu do prania 
bielizny, puszka 3 '/ ,  kilo zł. 1 2 5 .

Ę
ISI

JAN BACZYŃSKI
3 .we Lwowie, u l. A kadem icka 1.

Poleca swój
nowo otw orzony handel

towarów korzennych, owoców południow ych, herbaty, rumu, 
win i delikatesów, — jakoteż własne wyroby BULIONU
i wszelkich konserw mięsnych, jarzynow ych i owocowych, 

odznaczone 5 m edalam i zasługi.
Oodzień świeże MASŁO deserowe. i _ ?

Cenniki na żądanie wyselam franco.

fsi
3 ”

ona
rO>Oco

CDpę-ćpat/i

Pokoje do śniadan.

PRAWDZIWY LIKIERY BEKNIE
Opactwa Fecamp we Francji

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający traw ieniu 
i obudzający apetyt

1 -5 jeden z najlepszych Likierów. 520

W ymagać, aby etykieta 
kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z., 
własnoręcznym podpisem 
głównie dyrygującego opatrzonym

S k ła d  g łó w n y w  FE C A M P  w e Francji.  
A g e n c ja  g łó w n a  w  Paryżu, Boulevard Haugman 76.

Znajduje się w głównych handlach win i korzeni.

X K X M X X X X X X *  X łX  X X X X * * * * * & X X  
i K r a j o w a  W a f t ę  St

H  niezapalną kryształową zw»ną cesarską (Kaiser Oel)
| ^ T  z u p e ł n i ®  b e z p i e c z n ą

M  sprzadaię — moim głównym składzie S y h e łu s k a  I. 47, V  8  w e Lwowie ■ we wszystkich moich zncmr<>h sklepach S
T-,r-. _____,  " i m  + *w ^ e  p o  Z n i ż o n e j  c e n i e -  v * w  »

S  . N ę  p r o w in c j ę  w y s y ł a m  n a f t ę  k o l e j ą  w  b e c z k a c h ,  z a » i e -  
r a j ą c y c h  1 8 0  l i t r ó w  w e  W t o r k i  i  So b o ty . P r z y  z a k u p n i e  c  t ł e m i

k ś  b e c z a n i  d a j ę  p r z y  z n i ż o n e j  c e n ie  je s z c z e  z n a c z n y  r a b a t .  
H  a ,a  ż ą d a n i e  d o s t a r c z a m  c e n n i k ó w  f r a n k o .

jt TOWARZYSTWO P0WR0ZNICZE
w  b a b y i i m i e

Stow arzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną ś subw en­
cjonowane pr?. '  W ysoki W ydział e ra  jo wy we Lwowie

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tndzież

pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p.

w najlepszej jakości po cenach um iarkowanych.
W skutek powrotu stypend ysty  n aszego , p osłanego kosztem  

W ysok iego  W ydziału krajowego, % fabryk powroźniczycti w Póchlarn  
i  W iedniu, jesteśm y w m ożności dostarczać najozdobniejsze nawet, 

r r  a dotąd w kraju niew yrabiane artykuły powroźnicze, jako t o : 
^  sieci do polow ania, na konie, ża łobn ie, torebki m yśliw sk ie, na­

krycia salonow e na stó ł, ham aki, bez gazów  i t. d. po cenach  
um iarkowanycii.

1 Ponieważ doszło do nasz«j wiadomoi.ui bardzo 
_ poważanych osób, żc handlarze wyrobami powroini- 

czću i wątpliwej wartości w Radymnie, podszywając się pod m »zą firmę 
potworzyli po całym kraju sklepy z wyrobami powroźuicze.*ni zasilając 
łiehem i toworami i domieszką juty i kłaków P. T . Publiczność — przeto 
przestrzegam y każdego, że nikomu nie powierzyliśmy wyrobów uaszyoh na 
tprzedaż — prosimy zatem z całem zaufaniem Y-dstwać ię wprost dc

)by powroźnicze z czystyro ennyci.
z całem

naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroźn 1. . _ . . .  i nł. s
konopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych wykonywane bywaja. » <>«nni_T

liKłj 1—yras żądijaie odwrotnie darmo i opłatnie i.ysoi* j i ę .
m U E M C J t  :

K«. Laon Pastor. Marceli SwtnJiowsk.1.

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 € > 0 € > ^

9 Galicyjski Baal Kredytowy
poczavRZj ui uiia i. Litego r .

\ 4% Asygiiaty kasowe
a 80 dn.:Oi®em wyfiowiedzemeui

U
N afta cesarska najlepszy krajowy produkt, niewydagący źdduego 

^  kopeiti ani odoru, pali się do ostatka w każdej lam pie jasnym ^
onalrAlnnni nłemi TTrł?GZtałOW» nafta HTZY WYSOkllH StOHniUspokojnym płom ieniem. K rysztąłow.a nafta je s t przy wysokim stopniu 
ciepła n iezapalną; przeto nadaje się szczególnie do tak ich  lam p, które

8  p jląc  się dużym |łom ieniem r zawartą w swoim rezerw oarze naftę mocno m
n  ogrzewają, w »kutek czego lam PJ 0 dużych okrągłych palnikach, napełnione Q  

nieodpowiednią naftą, często eksplodują. JK
H  P r ó c z  n a f t f  ^ e s a r s k i e l  u t r z y m u j ę  w  m o i n b  s k l e -  ,
W  p a c h  t u h ż e  n a f t ®  podwójnie rafinowaną s a l o n o w t ą .  czystą  b i a ł ą  5% 
4 #  i g o s p o d a r s k ą ,  ktoreto gatunki g w a r a n t u j ą c  za ich d o b r ą  W
&  J a k o ś ć  i ustaw ą przepisaną n i e z a p o j n o ś ć ,  po m ożliw ie n iskich  cenach 
J ą  sprzedaję- ^
4 0  Nafty < ksplodującej, lubo znacznie tańszej, jako bardzo łatwo zapalnej, przeto j j

nader niebezpiecznej w moim handlu i składach nie trzymam. 1956 1—?KI
K

trzymam. i»oo a— r ^

P iotr M iączyhski, we Lwowie, ul. Sykfstuska 47. X
X X X X X X X X X X X  X 4X  xxxxx»x.x xxxx

3V°lo Asygnały kasowe
z 8 dniowem wrpowiedzeniem,

wssysiłae aaś anajduj§ce s*ę w obiegu 4 =V,°/0 A j y g g a t j  
lta*ow© s 90 diiiowem wypowiedseniem oprocentowane 

]p© e:sąw s*y od d s la  M aja 1 8 » 0  po
% 20 dniowem terainem wirpowiedżenift.

L w ó w . d n ia  8 1 . S łyc*Eifl 1 8 9 0 . 1001 W

F n . In k  nie będzie płacony.

= =—   ”  =SBS\
Apteka 

,zum goldenen Reiuhsapfel* J. PSERHOFER A w Wiedniu 
I. S i n g e r s t r a s s e  Nr. 15.

P ! f .  dawniej zwane p ig u łk a m i nu lw ersa lnem i, z^ ju g u ją  ^ J o  iiizw is; O ni*j-
S U a J K l  C Z ^ S Z C Z C ^ C S  K F 6 W ,  zupełniej, gdyż w istocie je s t wiele chorób, w którj k te znakomici

oz ułaj.,. Od wielu dziesią tek  la t są pigułki te  w powszechnem użyci i, od wielu Jc-karzy ordynowane i mało je s t rodzin, “ oryoh by brakło pr*J
najm nie j małego zapaou teg ■ znakomitego środka domowego. .

Cena tyeh p ig u łek : 1 p u d ełk o  z 15  p ig u łk a m i SI ct., 1 p a c z k a  z 6 p u d e łk a m i l  * ł.  ® ct* w razie nitfranko^®  
posyłki za pobraniem 1 ał. lO ct. 9 .  , .  05 ct.,

W  razie nsdesłan ia  gotówki kosztuje w i’az z op łatą  posy łk i: l  paczka pigułek 1 **" et , 2 p a c z k i  . • ou et., 3 paezki 3 1*
4 paczki 4 zł. 40 ct., 5 paczek 5 zł. 20 ot., 10 paczek 9 zł. 20 et. (Mniej jak  jednej paczki nie wysyła się).

Uprasza sip wprazw Mać: „J. p W era  Kain t Wfzczacycl W
i uależy uważać, ażeby uapis ua deuku każdej szkatułki z.awientf »a przepisie użycia podpis J P se rh o f tr-loyze czerwonym.

Balsam na odmrażanie “  '*■’
Sok z babki na katar, chrypkę, koklusz i t. d«, flaszeczka 50 ct.

Amerykan ska maść na podagrę i it. atf ct. 
Proszek przeciw poceniu się nóg
Balsam na wole 1 flakon 40 et., z p rzesy łk ą  opłaconą 65 et.

Esencja iycia  (krople pragskie)

Angielski balsam cudowny 1 flaszka 50 ct .

Fiakier Pulver ,!;d" 1 p"d',k” 35 * a
Pomada tannochinowa n a  p o ro s t w łosów , a p u sz k a  Z zA-

Plaster uniwersalny * p,“ '
Przeczyszczająca sól uniwersalna '  7"'!'“)'

domowy na wszelkie skutki złego trawienia 1 pakiet 1 **■ .
gkładzie wszystkie w austrjaebich dzienoikieh ogłaszane krajowe

ma zepsuty żołądek, złe 
traw ien ie  i t. d., 22 et. I

Bróez wyż u-ymienionyeh preparatów  znajdują się jeszcze n a „  . . , .
i zagraniczne specjalności farmaceutyczne a w*szelkie na składzie nie 7i.>\jdujące^się artykuły, bywają n. żądanie naj J dostarczone.

Wy8ełki pocztą wykonuje się najszybciej za przysłaniem flotowki, większe zamówienia tez za pobraniem.
Przy popi’z6ilniem przysłaniu gotówki (najlepiej za przekazem ) jest p^rto znacznie tańsze, za po raniem

eCPMMII
^VT 1--- i w i a n n i k ń  P o l s k i e g o ,  * p o d  u r x f d e i i i  F r a n c i s * ^  J U tta e r* .


